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do skutku do- 
prowadzić“. Do dzieł, rozpoczę- 
tych przez rząd wspólnie z parlamen- 
tem, należy właśnie w pierwszej linii ró- 


I 
dna firmą mieć do czynienia. — Koniecznem | wie jego, gdy nikt z Izby głosu nie zażądał, wy- 
przeto dla Spółki jest świądectwo kompetentne j głosił jeszcze komisarz rządowy p. Wittek pre- 
że ona jest leistungsfähig, gdyż na tem zdaje się | lekcyą ekonomiczho=polityczno-prawniczą, której 
opierać zechcą odmbwną odpowiedź. — Takie |towarzyszyło powszechne z początku zdziwienie, 
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Mowa tronowa, którą wczoraj zamknięty 
został sześcioleini okres usławodawczy 
w Austryi, dwa ma oblicza: jedno w prze- 
szłość, drugie w przyszłość zwrócone. Co 
do przeszłości, rzecz zrozumiała, iż akt 
rządowy — a takim jest mowa tronowa, 
i jako taki może być przedmiotem publi- 
cznej dyskusyi — nie może być wolny 
od pewnego odcienia optymizmu. Gdy 
przez sześć lat rząd z większością ręka 
w rękę postępował, wspólnie z nią dzia- 
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łał, miał od niej poparcie, i jej głosami|ne podniesienie dochodów państwa może 
przeprowadzał swoje wnioski, toż natu- |Się okazać niebezpiecznem dia ekonomi- 
ralnie, że żegnając tę większość, nie mo-|cznego stanu ludności. 


że jej szczędzić słów pochwały, i pomija 
wszystko, co mogło być ujemnem w tej 
sześcioletniej działalności. Nie wspomina 
więc o tem, jak nieraz dla utrzymania 
porozumienia między rządem a większo- 
ścią z ciężkiem sercem wzajemne czynić 
musiano ustępstwa, odstępując od zamia- 
rów, z silnem przekonaniem o ich uży- 
teczności powziętych, a już zgoła nie wspo- 
mina o tych, nieraz bardzo krytycznych 
chwilach, w których owa większość się 
chwiała, a zgoda jej z rządem na ciężką 
próbę była narażoną. Nie też dziwnego, 
że unikano w mowie tronowej porówny- 
wasia wyników aześcioletniej polityki z 
programem, w ym przed saeściu la- 
ty, przy zagajeniu sesyi. Porównanie ta- 
kie musiałoby wykazać wiele niespełnio- 
nych zapowiedzi, bo jeżeli w ogóle nie 
było może nigdy rządu, któryby całkowi- 
cie wykonał swój program, to rząd hr. 
Taafiego tem mniej mógł być w tym 
względzie wyjątkiem, że miał do walcze- 
nia z bardzo wielkiemi trudnościami, z 
których nie mała część leżała w rządzie 
samym, w początkowej trudności skom- 
pletowania go. a potem, gdy się nieco 
skonsolidował, w samychże niedostatkach 
jego składu. Nie wreszcie dziwnego, że 
wszystkie uchwalone w tem sześcioleciu 
ustawy, są w mowie tronowej podniesio- 
ne jako wielce użyteczne, chociaż co do 
niektórych jest to jeszcze kwestyą czasu 
i dłuższych doświadczeń. 


80 c.|Ści, musieliśmy bardzo często zająć wo- 


|Te-fakta, przyjęte przez wszystkie nie- 


Nie podzielaliśmy nigdy bezwzględnego 
awielbienia dla czynów rządu i większo- 


wnouprawnienie narodowości, zadośćuczy- 
nienie słusznym życzeniom tych, których 
dotychczas hegemonia niemiecka ugnia- 
bec nich krytyczne stanowisko — ale też |tała. Dość wskazać na nasz Śląsk, gdzie 
nie szczędziliśmy uznania, gdy stworzono |dotychezas zaledwie pół kroku na tej dro- 
co prawdziwie użytecznego, i nie zapo-|dze uczyniono, a gdzie tak wiele jeszcze 
minali nigdy o ważnej różnicy między |jest do zrobienia!” Mo też spodziewamy 
dzisiejszym rządem a ceniralistycznymi|się, że rząd nieinaćzej pojmuje OW ustęp 
jego poprzednikami. To też bylibyśmy nie-|mowy tronowej, jak tylko jako zapowiedź 
sprawiedliwymi, gdybyśmy nie uznali zgo- | dokonania rozpoczętego dzieła równoupra- 
dnie z mową od tronu, iż reforma wy-|wnienia. 
borcza, rozwój nauki przemysłowej, roz-|wyrażny, stanowczy wyraz zaufania koro- 
szerzenie sieci kolei żelaznych, liczne usta-|ny do obecnego rządu, który ma „iść na- 
wy z dziedziny ekonomicznej i socyalnej]jdal obranym torem". Jest to niejako 
są ważnem i użytecznem dziełem upły-|mandat dla rządu, iż ma z dotychczaso- 
nionego sześciolecia. Uznanie to jednak|wym programem wstąpić w akcyę wy- 
nie umniejsza bynajmniej żału, iż specyal-|borczą i z tym Samym programem dru- 
nie kraj nasz nie był w tym stopniu|gie sześciolecie rozpocząć: 

przedmiotem pieczy rządu i parlamentu,| Wreszcie z najszczerszą radością pod- 
jak tego stan jego ekonomiczny wymaga, | kreślić musimy ustęp, odnoszący się do 
— nie umniejsza też obawy, że z takim |regulacyi rzek w falicyi, w którym uzna- 
naciskiem w mowie tronowej wspomnia-|ną jest potrzeba „jak najryehlejsze- 
go“ załatwienia tej sprawy, a jako mo- 
|tyw podano, iż trzeba państwo 1 kraj 
ochronić od klęsk, Jest w tym motywie 
zawarte uznanie, iż klęska kraju jest 
oraz klęską państwa, że zatem co 
się dla kraju uczyni, uczyni się 
dla państwa. O nic też innego nie cho- 
dzi naszemu krajowi, jak o to, ażeby w 
myśl tej zasady z nim postępowano, a je- 
żeli ta zasada, wypowiedziana z najwyż- 
szego w państwie miejsca, przeniknie au- 
stryackie sfery urzędnicze i parlamentar- 
— chociaż jeszcze niezupełnie stanowczy ne. żywotne potrzeby kraju naszego nie 
— zwrot ku równouprawnieniu narodo- będą natrafiały ma „takie w zaspokojeniu 
wości, częścią w rozporządzeniach języ- | ch trudności, v» jakiemi spotykały się do- 
kowych, częścią zaś przez unarodowienie | tychczas. 

szkół ludowych i średnich i przez utwo- 
rzenie czeskiego uniwersytetu w Pradze. 


Jedna jeszcze okoliczność zwraca uwa- 
gę w tej części mowy tronowej, która się 
do przeszłości odnosi. Rząd hr. Taaftego 
za największą sobie poczytywał zasługę, 
iż po raz pierwszy vd lat przeszło dwu- 
dziestu zebrał parlament kompletny, w któ- 
rym nie zabrakło posłów ani jednej pro- 
wincyi. Nie małą też zasługą jego jest 
niezaprzeczenie fakt, że dokonanym został 
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Karanocdya Rowe Rafirny" 


Lwów, 22 kwietnia. 

(=) Różowe nadzieje spółki szewców, starają- 
cej się o dostawę obuwia dla armii, poczynają 
cokolwiek słabnąć. Nis można się dziwić, że wo. 
łającym o pracę rzemieślnikom uśmiechnęła się 
nadzieja otrzymania zarobku, jeżeli się zważy, że 
znaleźli jak najgorliwsze poparcie ze strony Wy- 
działa krajowego, pp. marszałka, namiestnika, 
prezydenta dr. Smolki — i calej prasy. Tymeza- 
sem dzisiejsze wiadomości z Wiednia brzmią dość 
niepomyślnie, chociaż odpowiedź cesarska, jaką 
otrzymać miał dr. Smolka, który osobiście wsta- 
wiał się za peteniami wypadła łaskawie, gdyż 


niemieckie ludy Austryi z najwyższem 
zadowoleniem, fakta, dla których nieraz 
zapominano o ważnych błędach rządu po- 
pełnianych na innem polu — są w mo- 
wie od tronu zupełnie pominięte. Uhcemy 
wierzyć, że wynikło to tylko z chęci 
niedrażnienia tych, eo wobec tych wła- 
Śnie faktów zajęli stanowisko niezadowo- 
lonych a udawali pokrzywdzonych, a by- 
najtaniej nie miało być wskazówką, iż 
w owem niewykończonem jeszcze dziele 
równouprawnienia narodowości nie jest 


Jest też w powyższym ustępie | 


świadectwo powinna właściwie wydać tutejsza 
Izba handl*wo-przemysłowa, ta jednak nie znając 
dokładnie siann rzemieślniczego w całym kraju, 
nie może w obecnym wypadku świadczyć — a 
moglaby dopiero wówczas to uczynić, gdyby o 
trzymała dokładne a wiarygodne informacye, a 
taką może jedymie udzielić Wydział krajowy, cze- 
go niezawodnić nie odmówi, mając dokładne da- 
ty. — O połączenin gię galicyjskiej Spółki z głó- 
wnymi dostawcami ani mówy być nie może, by- 
łoby to bowieia pod wieloma względami niebez- 
piecznem. 

Dzisiaj wyjechała deputacya ruska złożona z pp. 
Fvdorowicza, dr. Ogonowskiego i dr. Szaranie- 
wicza do Wiednia, i w tych dniach otrzyma au- 
dyeneyę u cesarza w sprawie reformy 00. Ba- 
zylianów. 

Sprawa wyboru członka Rady szkolnej kra- 
jowej z miasta Lwowa już dawno przebrzmiała. 
Wybór odbył się jak wiadomo 12 marca — a 
| Gazeta Narodowa z komiczną prawie zapalczy- 
wością co chwila wraca do niej — a to jedynie 
w tym celu, aby przedstawić Radę miejską jako 
„zbiór ludzi, którymi kierują kilku zręcznych i 
ji nieuczciwych spekulantów. Fantastyczne i dzi- 
wezao wycieczki Gasety Narodowej na Radę 
miejską nie zasługiwałyby „na żadną wzmianke, 
zwłaszcza, że zaeletrzewiony autor nie zna wido- 
cznie zupełnie składu Rady, statutu i regulami- 
| nu, gdyby nie brutalny napad na prezydenta we 
wczorajszym numerze — Nie moią rzeczą brać 
|w obronę prezydenta, który zresztą tego nie po- 
trzebuje, oburzenie bowiem. jakie wywołał arty- 
iku? wezoraiszy Gazety Narodowej we wszystkich 
„ kołach miejskieli, jest najlepszem dla prezydenta 
zadośćuczynieniem , dość jednak przytoczyć, że 
jantor pomawia prezydenta, iż obaleniem dr. Ozer- 
kawskiego, miał „spłacić weksel wybor- 
jezy“. Takiego zarzutu nie uczyniłoby żadne pi- 
¡8mo brukowe, polujące nawet za skahdalami! Po- 
|minąwszy tę okoliczność, że powszechnie wiado- 
mo, iż prezydent bynajmniej nie wpłynął na wy- 
bór, trudno o większą bezmyślność, aby przypu- 
ścić, że na komendę prezydenta większość 
absolutna Rady, tj. 54, głosować będzie za 
drugim kandydatem — a tylko czternastu 
;znalązło się niezawisłych, którzy głosowali za dr. 
Czerkawskim. Przy tej sposobności autor formal- 
nie podburzs „inteligencyę* przeciw „mieszczań- 
[stwu" dowodząc, że gdyby inteligencya chciała, 
| wszystkie wybory możłiby po swej myśli prze- 
(prowadzić. Doradza więc intelifzencyi, aby przy 
| przyszłych wyborach do Rady miejskiej nie wy- 
brano ani jednego z owych 54, którzy nie gło- 
sowali za dr. Czerkawskim, nie wybrano. Pomi- 
nąwszy, że jest to bardzo naiwne pragnienie, 
głosowanie bowiem odbywało się kartkami, tru- 
dno więc wiedzieć, którzy należą do „wyklętych*, 
ale czy godzi się w naszych stosunkach podszczu* 
wać „inteligencyę* przeciw „mieszczaństwu* — 
a rozbite i tak już nadto nasze społeczeństwo 
dzielić na klasy? Trudno zaprawdę pojąć, jak ta 
kie dziwołągi dziennikarskie mogły się w Gaze- 
cie pojawić. 
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a następnie poziewanie. Kogóż p. Wittek chciał 
nawracać na wiarę rządową, skoro już pokazało 
się było, że nie ma oponentów? Prelekeya jego 
mogłaby była chyba wywołać opozycyą, gdyby 
ewentualność ta nie była z góry wykluczoną, gdy- 
by nie było się powiodło wyperswadować chrze- 
ściańsko-socyaliśtycznym hrabiom, aby nie mącili 
rządowi harmonii, tak pięknej i pożądanej na o- 
statnią chwilę przed uroczystem zamknięciem Ra- 
dy państwa. 

Zwyciężył więc rząd w sprawie kolei Półno- 
cnej, sie nie zwyciężyło państwo, Naszem zda- 
niem państwo ponosi wskutek zwycięstwa rządo- 
wego stratę materyalną; w tym względzie jednak 
zdania innych są podzielone. Ale i moralnie pań- 
stwo dużo traci, a w tym względzie, jak zaraz 
udowodnimy, zdania nie mogą być podzielone. 
Jakież to argumenia przechyliły szalę na rzecz 
umowy rządowej z koleją Północną? Otóż dwa 
argumenta. wobec których wszystkie inne mała 
albo nie nie znaczyły, a które wszystkiemi innemi 
osłonić tylko wypadało, aby ich świat nia widział, 
aby moralna strata państwa nie uwydatniała się 
przed światem. Nam dwa te argu menta były zna- 
ne prawie od samego początku, aieśmy szanowali 
tajemniczą zasłonę, jaką zapuściła na nie Izba po- 
selska; od chwili jednak. gdy sprawozdawca ko- 
misyi Izby wyższej, p. Bezecny, uznał za stó- 
sowne wypłosić je w drukowanem sprawozdaniu. 
nie potrzebujemy i my kręqować się już żŻadue- 
mi wzgledami. 

Pierwszym z tych argumentów jest powątpie- 
wanie o objektywności wyroków sądowych. Pan 
Bezecny wypowiada je na stronicy 8-eiej swego 
sprawozdania, mówiąc: „Komiaya jest tegs mnie- 
mania, że, jeżeli można uniknąć procesu, jest to 
rzecz z stanowiska powagi państwa wielce pożą- 
dana; albowiem w sądach chodziłoby o interpre- 
tacyą ustępu, który odnosi się do prawnych zo- 
bowiązań, wynikających z przyrzeczenia danego 
przez najwyższego piastuna władzy państwowej, 
chociaż forma tego przyrzeczenia wedłe opinii au- 
torytatywnej nie ma charakteru oświadczenia, któ- 
reby prawnie obowiązywało. * Te są słowa spra- 
wożdaRia. Dla objaśnienia dodać musimy, iż cho- 
dzi tu o ten ustęp przywileju kolei Półnoenej z 
r. 1886, w którym powiedziano, iż, jeżeli przed- 
siębierstwo okaże się pożytecznem, władza pań- 
stwowa przychyli się do przedłużenia przywileju. 
Wiadomo, że na tym ustępie kolej Północna w 
terażniejszych pertraktacyach z rządem głównie 
opierała swoje pretensye, że jednak prezydent 
najwyższego trybunału p. Schmerling odmówił te- 
mn ustępowi wszelkiego znaczenia. Mimo to zro- 
biono z tego ustępu skuteczną broń na rzacz u- 
mowy, utrzymując, iż wyrokujący sędziowie mo- 
gliby podpis cesarza Ferdynanda na przywileju 
uważać za tak Święty, żeby wbrów prawniczemu 
przekonaniu jedynie ze względu na majestat ce- 
sarski wydali wyrok na korzyść kolei. 

Drugim argumentem jest znowu powątpiewa- 
nie, a mianowicie o rzetelności taksatorów, któ- 
rzyby na wypadek wywłaszerenia kolei Półno- 
enej byli powołani do oszacowania jej wartości. 
Pan Bezecny mówi o;tem na stropicy 4 co na- 


zamierzony dalszy postęp. 

Do tej nadziei uprawnia nas poniekąd 
ten ustęp mowy tronowej, który się od- 
nosi do przyszłości. QOzytamy tam, 
iż rząd będzie „iść nadal wytrwale 
obranym torem*... „aby to, co z 


monarcha przyrzekł, że każe sobie przedłożyć 
szczegółowe sprawozdanie, lecz zapytał zarazem 
dr. Smolki, czy oferenci są leistungsfähig? Taką 
samą wątpliwość podniósł i minister wojny — 4 
zarazem podobno radził, aby Spółka galicyjska 
przyłączyła się du głównych dostaw- 
ców, gdyż władze wojskowe chciałyby tylko z je- 


stępuje: „Głdyby* przyszło do taksowania objektów 
kolei Północnej przez znawców, doświadczenia, 
jakie detychczas porobiono przy przeprowadzaniu 
ekspropryacyj, są tego rodzaju, że raezej  odstra- 
szające niż zachęcające sprawiają: wrażenie; albo- 
wiem przy ssacunkach takich interesa wywła- 
szczonego zawsze zwykły “znajdować uwzględnie- 


Wiedeń, 20 kwietnia. 
„(?!) Izba wyższa ułatwiła się dziś z sprawą ko- 
lei Północnej. Przyjęto umowę w brzmieniu u- 
chwał Izby poselskiej bez dyskusyi. Przema- 
wiał tylko minister handlu bar. Pino; po mo- 


STARY KAWALER. 


Nowella. 


œ 


Dalszy ciąg.) 


Mój oiciec wziął czynny udział w ówczesnych 
wypadkach politycznych. Jako żołnierz z zawodu 
i z natury nie mógł dosiedieć w domu i dosiadł 
konia. Nie mogłam zosiać sama jedna w domu, 
a zwłaszcza w tak burzliwych czasach. Nie mie- 
liśmy blisko nikogo z krewnych. któryby mógł 
na czas jego nieobecności zastąpić ojca. Ale parę 
m'i od mes mieszkał stary ojca przyjaciel, kolega 
z wojska przęd laty kilkudziesięciu, pan Rolski— 
ojciec Józefa, 

Zacni to byli i nadwyraz szlachetni ci dwoje 
staruszkowie, mąż i żona, pod których opiekę 
się dostałam. W ich domu, po raz pierwszy 
w Życiu uczuwałam się w atmosferze, która. jak 
mi się zdawało, powinna była zawsze moje dzie- 
ciństwo i młodość otaczać. Ciepło rodzicielskiego 
uczucia, a zwłaszcza maeierzyńskiej, kobiecej pie- 
czołowitości tutaj dopiero po raz pierwszy po- 
znałam. Ałe niestótyt i im brakowało jednej rze- 
czy. niezbędnej w kierowaniu młodością i czu- 
wania nad nią — brakowało im energii, którą 
im wiek podeszły odebrał. Swoją dobrocią i mi- 
łością psuli mię, a nie widzieli tego, co było 
we mnie zdrożnem lub niebezpiecznem. 

Państwo Rołscy mieli dwóch synów. Młodszy 
Władysław, prawie mój rówiennik, był przy ro- 
dziecach w domu, siarszy od niego Józef — ten 
właśnie, którego pan długo uważałeś za mego 
„tięża — gospodarował w sąsiedztwie we własnej 
wsi f'był joż od kilka lat żonaty. 

Małżeństwo" jego nie było szczęśliwe — i to 


[ciężyć ślepą milość. 


właśnie stało się powodem mojego także nie- 
szezęścia. 

ona pana Józefa wyszła za niego nie ze skłon- 
ności, ale w nadziei, że świeiną zrobi partyą. 
Sama ze skromnym dość posagiem miała wielkie 
pretensye do Świata. Nadzwyczaj piękna, impo- 
nująca posiawą, jak najstaranniej wychowana 
przez daleką swoją bogatą krewnę, cheiała bły- 
szczeć w Świecie i po salonach magnackich. Ma- 
jątek męża nie dawał na to środków. Widząe się 
zawiedzioną w nadziejach, zobojętniała dla niego 
zupełnie i dokuczała mu, to niepodobnemi do 
spełnienienia wymaganiami, to rażącą nawet plo- 


tchością. Mąż gryzł się zrazu, bo kochał ją bar 


dzo; w końcu godność własna musiała przezwy- 
Tak odzuwali się od siebie 
coraz bardziej. Wreszcie znudzona, irrytująca się 
ciągle, a podobno zawiązawszy jakiś stosunek w 
czasie jednej swej wycieczki do Warszawy, opu- 
ściła dom męża. 

Kiedym ja weszła pod dach starych państwa 


kogo, coby, mię przestrzegł i przyprowadził do 
rozsądku. Starzy państwo RBolsey byli ślepi na 
moje gwałtowne uczucia, zresztą w ich oczach 
nie było tak wielkiej miłości, którejby ich uko- 
chany Józio nie był godzien. Młodszy brat Wła- 
dysław dostrzegł co między nami się dzieje, ale 
od samego początku mnie niechętny, dla brata za- 
wsze nie szczery i nie dobrze usposobiony, zda- 
wał się z tajoną radością przyglądać, jak ja z co- 
raz większem dla siebie niebezpieczeństwem krą- 
żę uad brzegiem przepaścj. 

Najszczęśliwsze to były chwile mego życia, 
które spędzałam razem z Józefem, kiedy blady 


jeszeza z choroby. z ręką na temblaku przecha- Stali szczęśliwie przy życiu, sle żaden z nich nie 


dzał się ze mną po lipowej ałei ogrodu, albo sie- 
dząc pod werendą w wygodnym fotelu przysłu- 
chiwał się mojemu czytaniu. 

Dochodziły nas czasem także wieści o jego żo- 
nie. W tym czasie świetniała ona jako jedna z 
pier sszorzędnych gwiazd w zagranicznych kąpie- 


ka jeszcze ostatnich dni pozostawało nam przed 
rozłączeniem się: — i wtedy to uniesiona miło- 
ścią, Żałem i jakąś rozpaczą, która wkradła mi 
sig do Serca, zapomniałam o sobie i oddałam mu 
się cała. 

Niedługo poszedł—a ja zostałam sama szarpa- 
na trwogą o iego życis, tęsknotą, wstydem i o- 
bawą, co się ze mną stanie. 

Dużo potem miałam gorzkich chwil, ale tak 
strasznych już nigdy. Te parę miesięcy odebra- 
ły całą swobodę mojej duszy i podkopały na za 
wsze moje zdrowie. 

Nareszcie nastał pokój. Mój ojciec i Józet zo- 


czy udać się o przebaczenie i o podanie przyja- 
cielskiej, ręki. 

Zapytasz pan może, dla czego Józef nie do- 
prowadził dotąd do skutku swego zamiaru, dla 
czego nie rozwiódź się i nie ożenił ze mną. Gdy- 
by był mógł, byłby to dawno uczynił. Niestety! 
nie miał na to dotychczas ani wolnej głowy, ani 
CZASU, ani. pieniędzy. Prawie zaraę po przejściu 
za granicę znalazł się w*468ć krytycznem poło- 
żeniu. Gospodarstwo jego, którego nie miał kto 
doglądać, szło coraz bardziej, w niwecz; to, co 
miał z niego, nie wystarczało na nasze utrzy- 
manie. trzeba było pomyślęć o pracy i zarobku. 
Choć Józef na. szczęście jest wykształconym za 
granicą technikiem, ałe wiesz pan. jak jest trudno 
dzisiaj o kawałek chleba. Szuka go też wszędzie 
gdzie może i jak może — dziś tu jutro tam, 
przerzucając się z miejsca w miejsca, chwytając 
się różnych zawodów i przedsiębiorstw. Od cza- 
su naszego złączenia się prowadzimy ciągle taki 


mógł wracać do kraju. Obaj, nie wiedząc o 80- 
lbie, szukali przytułku w różnych stronach po 
tej stronie. granicy. Tęsknota, a więcei jeszcze 
|wstyd. który mnie czekał, kazały mi się jak naj- 
| prędzej połączyć z Józefem Pod pozorem, że ja- 
dę do ojea, wyjechałam z domu państwa Rol- 
skich do niego. 


Rolskich , drugi już rok ua: żyli ze sobą i tylko 
z portretu wiszącego w salonie, znałam tę pię- 
kną blondynę o pulchnych ramionach i z rozko-t 
sznym dołkiem uśmiechu na policzkach. 

Pana Józefa po raz pierwszy ujrzałam chore- 
go, na łóżku. Ranny i z placu bitwy uniesiony, 
leczył się najprzód w szpitalu za granicą, potem 
w tajemnicy dostał się do domu i tu powoli 
przychodził do zdrowia. Matka i ja pielęgnowa- 
łyśmy go Z całą „troskliwością, jakiej jego stan 
wymagał. Pojmujesz pan, że w tych okoliczno- 
ściach mogło przyjść łatwo do poufalszego mię- 
dzy nami zbliżenie. 

Odgadłam w nim niedługo charakter prawy , 
poświęcający się, pełen zapała do wszystkiego, 
co piękne i dobre; pokochałam go i nawzajem 
zostałam z całego serea pokochaną. Nie było ni- 


wielbicieli i budząc zazdrość rywalek. 

Pan Józef powziął postanowienie z nią się roz- 
wieść. Mówił o tem nietylko ze mną ałe i z ro- 
dzicami, którym ten nrejekt hardzo się uśmie- 
chał, bo widzieli w nim nadzieję nowego szczę- 
ścia dla syna, Kiedyby te węzły zostały rozerwa- 
ne, ja miałam być jego Żoną. 

Przyszedł nareszcie do dawnych sił. Pewnego 
dnia z łagodnym i smętnym uśmiechem na u- 
stach powiedział mi, że kiedy już jest zdrowy, nie 
może bawić bezczynnie w domu, że musi wra- 
cać zkąd mimo swej: woli i chęci ustąpić był 
zmuszeny. 

Było to, mimo wszelkich jego pociech: i robia- 
ných nadziet, .bołesne dla mnie wyznanie, ale 
czułam, że nie mam prawa się sprzeciwiać. Kil- 


lach, odbierając codzień nowe hołdy licznych 


W niejakiś czas potem zostałam matką Józi. 
| Odtąd zamknięta mi była wszelka droga do od- 
wrolu, nie mogłam się cofnąć ani otrząsnąć z 
mego błędu. Z Józefem łączyła mię odtąd nie- 
tylko miłość, ale wstyd, jakim się okryłam i.ten 
kawałek chleba, którego potrzebowałam ja i mo- 
je dziecko. On pożyczał mi swego nazwiska i o- 
słaniał mię przed Światem i dawał ezogo potrze- 
ba. Gdzie a) .i do kogo miałam się udać, 
gdy ojciec mój był sam tułaczem bez dachu i 
chleba? Czy miałam, przyznając się do mych 
grzechów , zatruć mu jeszcze bazdziej gorzki o0- 
statek jego życia? Umarł też niedługo, oszukiwa- 
ny ciągle „przezemnie i nie wiedząc nic o mojem 
nieszczęściu. Za nim w krótkim czasie poszli i 
oboje, państwo Rolscy i tak zostałam bea nikogo, 
do któregobym mogła w chwili żalu lub rozpa- 


koczowniczy, cygański żywot bez jutra. Często, 
— jak właśnie obecnie — rozłączamy się ze 80- 
bą na czas dłuższy. Wtedy szczególnie czuję się 
strasznie opuszczoną i upośledzoną wobec ludzi. 
Taig się przed nimi i ukrywam, obieram sobie 
jak naiustronniejsze mieszkanie, unikam wszel- 
kich siosunków i znajomości, bojęj się każdego 
ce mnie zobaczy lub „o mnie usłyszy, aby nie 
poznał mej tajemnicy, abym się nie stała razem 
z memi dziećmi przedmiotem urągowiska lub 
prześladowania. Józef ma krewnych i kuzynów 
także po tej stronie i ich to najwięcej się oba- 
wiam, aby mi który nie bryznął obelgą w oczy 
i nie zarzucił, że nieprawnie przywłaszczam 80- 
bie nazwisko, które do mnie nie należy. 

(C. d. n). 
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nia, posunięte aż do najostateczniejszej granicy." 
Tyle p. Bezeeny drukuje, a podawany w sferach 
pariamentarnych, już w Izbie poselskiej, komen- 
tarz do tych słów jest ten, że milionowa potęga 
kolei Północnej nie szezędziłaby grosza na prze- 


kupienie taksatorów. 


Oba te argumenty w Izbie poselskiej bardzo 
słusznie pozostawały argumentami poufnemi; tyl- 
ko p. Rieger nie mógł oprzeć się pokusie i co 
do przekupienia taksatorów stał się na chwilkę 
enfant terrible. Nie pojmujemy, jak p. Bezeeny 
mógł to drukować, i jak komisya Izby wyższej 
mogła pozwolić na wydrukowanie. Na tym wy- 
razie zdumienia naszego poprzestajmy; czytelnicy 
sami ocenią, co te argumenta znaczą dla prawdzi- 
wej powagi państwa i jaka przeto jest prawdziwa 


wartość całej umowy z koleją Północną. 
Dii ar aa Aaa 
Kijów, 16 kwietnia. 


(X) W obecnej chwili u nas, jak i wszędzie 
zresatą w Rosyi, trwa epoka, którą nazwałbym 
epoką przygotowań. Czekamy wszycy cze- 
goś: jedni wojny, drudzy cholery, inni powrotu 
tyfusu, i z tego powodu żyjemy w epoce przy- 
gotowań, W kołach tutejszych wojskowych i nie- 


wojskowych mówią wszyscy o wojnie z Anglią, 


opisują tu waleczną potyczkę Moskali z Afgana- 
mi, w której zginął znany nam dobrze „jeden 
żołnierz”, a oficerowie angielscy tak szybko ucie- 
kli z placu boju, że szczęśliwy zwycięzca nie miał 


czasu nawet rozmówić aię z nimi, 

Pisma rosyjskie traktują zatarg z Anglią iro- 
nicznie i wyzywająco ; to mnie nie dziwi bynaj- 
mniej: w takie dudy dmą, w jakie im każą, ale 


po za żartami wyglądają bagnety. Niedawno zde- 
cydowano utworzyć przy akademii wojskowej kurs 


wschodnich języków, wyraźnie w tym celu, ażeby 
posiadać ludzi zdolnych do porozumiewania się 
bezpośrednio, a nie przez najemnych tłumaczów, 
jak to się dzieje dotychczas. Z drugiej strony 
odbywają się pilne ćwiczenia artyleryi, nawet 
na placach miejskich, czego dawniej nie by- 
wało. 

Niedawno jeszcze grasował w Kijowie tyfus 
najrozmaitszych gatunków, teraz uciekł, 
tak powszechna obawa cholery, jak jeszcze nigdy 
niebyło i w wielu miejscach są nakazane i przed- 
sięwzięte środki na wypadek jej wybuchu. Cho- 
lery jeszcze nigdzie nie ma ani śladu, ale 
redakcya Prseglądu, tak łatwo ulegająca wszel- 
kiej zarazie, już ją sobie stworzyła, sfabrykowawszy 
w swojem biurze telegram, za co też ją niepoczci- 
wy Kijewianin zwymyślał dość łagodnie jak na 
wyrozumiałego kolegę. 

Stowarzyszenie południowo-zachodnich kolei że- 
laznych już przygotowało 30 wagonów ambulan- 
sowych na wypadek cholery; wiadomość ta jest 
pewną, chociaż posiadam ją tylko prywatnie. Trze- 
ba się trochę znać na naszych stosunkach, a z 
łatwością przekonać się można, że to tylko para- 
wanik; co się kryje za nim tego nikt nie wie. 
Przedewszystkiem cholera sama sobie idzie z miej- 
sca na miejsce, pocóż ją w Rosyi mają tak wy- 
godnie rozwozić, żeby aż osobne ambulanse spo 
rządzać ? Nie twierdzę, że to nie prawda, ale 
wątpię. Czyż i to jakie przygotowanie, pokazywa- 
ne z dobrej strony ? 

Nareszcie jeszcze jedno przygotowanie — do ty- 
siąc letniej rocznicy śś. Cyryla i Metodego. 
Uroczystość ta już się zbliża; jak ona wypadnie, 
opiszę w swoim czasie. Rozenheim, lichy poeta 
okolicznościowy, napisał na obstalunek sławiań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności hymn na cześć 
śś. Cyryla i Metodego, a p. Hlavacz (myślę że 
Czech) dorebił muzykę. Hyma powyższy, z któ- 
rego ludność tyle skorzysta, ile święci z kadzideł 
prawosławnych, jest ciekawą illustracyą literatury 
rosyjskiej : Rozenheim, taki Rosyanin jak ja Turek, 
woła do świętych, aby protegowali w niebie po- 
litykę rosyjską i „stali się dla Sławian ogniwem 
łączności", wsiada więc na tego samego sławia- 
nofiiskiego konia, na którym nauczył jeździć Mo- 
skali ś. p. Hilferding, taki samiutki Bosyanin jak 
i Rozenheim, którego ojczyzną, jeżeli się nie mylę, 
jest Berdyczów czy Machnówka. 

Oprócz wydań kilku czy nawet kilkunastu bro- 
szurek o ść. Cyrylu i Metodym, które się zali- 
czają do tak zwanej „łubowej literatury“ (łubocs- 
naja literatura) wysilił się także p. Sołowjow na 
„Pochwalną pieśń“ dla świętych braci — także 
robota obatalunkowa wydana staraniem Sławiań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności. Przedmiot 
jest modny i dla tego ramoty sypią się jedna za 
drugą jak z rękawa. Nawet poeta i muzyk (jeżeli 
godzi się profanować te wyrazy) kijowski p. Ma- 
łaszkin, który dotychczas pisał tylko romanse i 
serenady dla sentymentalnych dam, (zdobył się 
na napisanie (tak, to wyraz właściwy!) specyalnie 
dla śś. Cyryla i Metodego, kantaty. Oto radość 
w niebie z tego powodu będzie nie lada. 


Przebieg sporu afgańskiego. 


Bitwa nad Kuszkiem nie jest wydarzeniem nie- 
Sp-dziewanem, jak to wielu mniema. Poprzedziło 
ją wiele epizodów, które zatarły się w pamięci 
lub całkiem uszły uwagi Dziś, gdy sprawa af- 
gańska weszła w okres przesilenia, na czasie jest 
przypomnieć szereg ostatnich wypadków, ugrupo- 
wanych systematycznie w chronologicznym po- 
rządku. Takie wyczerpujące zestawienie uczynił 
Russkij Kuryer, które po części rzuca pewne 
światło na przebieg kwestyi afgańskiej w ciągu 
ostatnich dwóch lat. 

„W lutym 1884 Turkmeni merwscy zwrócili 
się z prośbą do Bosyi, aby wzięła Merw pod 
swą opiekę. 

W dniu 18 marca lord Granville czyni Rosyi 
zapytanie, w jaki sposób rząd rosyjski ma zamiar 
w tym wypadku postąpić. Na to w marcu odpo- 
wiada minister spraw zagranicznych p. Giers, że 
Rosya żadnych zamiarów określonych nie ma i 
że ztąd intencye jej mylnie są tłumaczone, że 
wreszcie może ona taką samą mieć swobodę w 
swoich pogranicznych posiadłościach , jak Anglia 
w Afganistanie. 

W dniu 5 i 6 kwietnia p. Lessar przepędza 
dwa dni w Peudżdeh ; sarycey Turkmeni błaga- 
ja cara o obronę przed Afganami. 

W dniu 7 kwietnia poseł angielski w Peters- 
burgu p. Thornton zwraca uwagę na mapę, wy- 
daną przez rosyjski stab generalny, ną której gra 


pica Afganistanu idzie wzdłuż Paropamizu. P. Giers' 


ale jest 


' jktu, uważanego przez nie za północną granicę 


NOWA REFORMA. 


„Wojna angielsko-rosyjska — pisze wspomnia 
ny dziennik — której unikniemy prawdopodo- 
bnie, dzięki umiarkowaniu obu  poróżnionych 
państw — obudziła, jak się to dziś zwolna pokazu- 
je, wielkie nadzieje w polskiem stronnietwie 
czynu. Mnożą się w obecnej chwili poszlaki, 
iż wysłannicy komitetów polskich w Londynie i 
Paryżu przygotowali na wypadek wojny ruch re- 
wolucyjny zarówno w Polsce jak i na półwyspie 
Bałkańskim. 

Z polskiej strony nie zaprzeczano nigdy, że 
każdy zatarg między trzema cesarstwami, a zwła- 
szcza między Rosyą i Austryą, uchodzić będzie 
w oczach Polaków za szczęśliwy zwrot dla ich 
sprawy. Dzienniki wychodzące w różnych kra- 
jach a ulegające polskim wpływom, starały się 
oddawna poróżnić Austryę z Rosyą, tak samo 
jak poprzednio chciano pokłócić Rosyę z Niem- 
cami. Usiłowania te znalazły poparcie w skraj- 
nem dziennikarstwie węgierskiem tej barwy co 
Fuggetlenseg, który niedawno zachęcał Austryę 
do czynnej polityki na półwyspie Bałkańskim, a 
zatem właśnie do polityki, która może prędzej 
niż każda inna doprowadzić do kolizyi między in- 
ceresami Austryi i Rosji. 

Miano przy tem na oku republikańską organi- 
zacyę półwyspu Bałkańskiego na podstawie fede- 
racyjnej, a pod protektoratem Austryi. Ruchy 
rewolucyjne miały być prawdopodobnie wstępem 
do tej nowej akcyi, a zarazem jej usprawiedli- 
wieniem. Nie potrzebujemy dodawać, że z wyjąt- 
kiem rewolucyjnych kół w Węgrzech i Polsce 
projekta te nie tylko nię zyskały uznania, lecz 
nawet nie zwróciły na siebie uwagi. * 

Dawno nie zdarzyło nam się czytać tak prze- 
wrotnych a zarazem bałamutnych zdań o Polsce 
i Polakach. Złą wiarę autora można porównać 
chyba z jego zupełną nieznajomością polskich 
stosunków. Pomijamy już fantastyczny obraz ko- 
mitetów rewolucyjnych w Paryżu i Londynie; 
ale prawdziwie śmiesznym staje się autor, gdy 
najgorliwszych zwolenników podziału Turcyi wi- 
dzi w stworzonem przez siebie stronnietwie ru- 
chu. Przerzuciwszy dzienniki z przed lat sześciu, 
mógłby się autor z łatwością przekonać, jak się 
różne stronnictwa polskie reprezentowane w wie- 
deńskiej Radzie państwa zapatrywały na zabor- 
czą politykę p. Andrassego. Cóżby powiedzieli 
członkowie większości Koła polskiego, wyczyta- 
wszy w Gazecie Kolońskiej, że zwolennicy zabo- 
rów na półwyspie Bałkańskim stanowią tak nie- 
bezpieczny dla pokoju europejskiego żywiuł re- 
wolucyjny? 


w odpowiedzi przypomina posłowi, że propozycya 
rosyjska co do wytknięcia granicy na zachód od 
Chadży- Saleh przedstawiona została i przyjęta 
przez Anglią jeszcze w roku 1882. Gdy prawa 
Afganów do Pendżdeh były dość wątpliwe i emir 
sam nie wiedział dokładnie jak rzecz stoi, rząd 
indyjski nalegać poczyna na emira, aby niezwło- 
cznie zajął Pendżdeh. 

W końcu kwietnia lord Granville proponuje 
utworzenie komisyi, złożonej z Rosyan, Anglików 
i Afganów, w celu wykreślenia linii granicznej 
na zachód od Chadży-Saleh. Propozycyę tę sir 
Thornton komunikuje w maju p. Giersowi, który 
ją przyjmuje, ale nie zgadza się na uczestnictwo 
komisarza afgańskiego, i uważa za konieczne 
określić przedugodne podstawy porozumienia, za- 
równo etnograficzne jak i polityczne. Lord Gran- 
ville nie zgadza się na takie postawienie kwesti 
i domaga się, aby wszystko pozostawiono komisji. 
Tymczasem deputacya wysłana od Turkmenów 
saryckich czyni podarek Rosyi z siebie i samego 
kraju. Książe Dondukow-Korsakow ofiary tej nie 
przyjmuje i udziela deputacyi odpowiedź od- 
mowną. 

W lipcu pojawia się w ZYmesie artykał, wy- 
powiadający słowa nadziei, że emir zajmie Pendż- 
deh, jak mu to doradzano z Kalkuty, i tym spo- 
sobem uprzedzi anglo-rosyjską komisyę. sam prze- 
prowadziwszy granicę między Maimene i Kuszkiem. 

W tymże miesiącu wicekról Indyj zawiadamia 
emira o komisyi anglo-rosyjskiej i niebawem Af- 
ganowie opuszczają Bała-Murham, aby zająć Pendż- 
deh i uczynić tym sposobem zadość życzeniom 
rządu indyjskiego. 

Wobec tego rząd rosyjski wzywa rząd an- 
gielski, aby tenże wypełnił obietnicę i powstrzy- 
mał Afganów od wtargnięcia na teryteryum le- 
żące po za obrębem posiadłości emira. Tymcza- 
sem rząd angielski przystaje na komisyę anglo- 
rosyjską, bez udziału komisarza afgańskiego, i 
rząd rosyjski proponuje, aby komisya udała się 
do Chadży-Saleh dla wykreślenia północnej gra- 
nicy posiadłości emira, a w razie niezgodności 
zdań, aby się taż komisya rozjechała do Londy- 
nu, resp. do Petersburga. 

W czerwcu Afganowie zajmują Pendżdeh. 

W lipcu rząd angielski proponuje, aby komi- 
sarze zjechali się w Saraksie na początku paź- 
dziernika. Rosya nalega, aby roboty zostały roz- 
poczęte od Chadży-Saleh. Anglia nie zgadza się 
i zawiadamia o nominacyi Lumsdena, który we 
wrześniu wyjeżdża z Londynu. 

Ale jednocześnie do Petersburga dochodzi 
wieść, że emir zajął Pendżdeh,i p. Giers ostrze- 
ga rząd angielski, że wtargnięcie podobne ze 
strony Afganów może siać się poważną prze- 
szkodą w sprawie rozgraniczenia. 

W końcu września Lumsden spotyka się w 
Tyflisie z księciem Dondukowem - Korsakowem i 
konferuje z nim o Pendżdeh, książe protestuje sta- 
nowczo przeciw postępowaniu Afganów. 

W październiku pan Giers, wskutek choroby 
generała Zielenoja proponuje, aby komisys zje- 
chała się w Pul-Chatun i zajęła się wykre- 
śleniem granicy, tej części kraju. 

W dniu 24 października, niewielki oddział 
wojsk rosyjskich idzie ku Pul-Chatun, aby uła- 
godzić saryckich Turkmenów i powetować sobie 
zajęcie Pendżdeh przez Afganów; obok tego rząd 
rosyjski raz jeszcze domaga się wykreślenia gra- 
nicy właściwej części kraju. 

W listopadzie Lumsden przybywa do $araksu. 
W tymże miesiącu Afganowie uskuteczniają na- 
pad na 80 jeźdźców w Sary-Jazy, skutkiem cze- 
go pułkownik Alichanow przybywa do Pendżdeh 
dla porozumienia się z tamecznym gubernatorem 
w kwestyi granic obowiązywać mających warty 
i patrole ze stron obu. Afganowie gotują się do 
boju. Alichanow po trzechgodzinnem oczekiwaniu 
gubernatora, pozostawia mu list z zawiadomie- 
niem, że jeżeli Afganowie przybliżą się do gra- 
nicy turkmeńskiej, to Rosyanie wkroczą do Pul- 
Chaton. 

Rząd rosyjski jeszcze raz nalega na porozumie- 
nie się co do terytoryum mającego być przed- 
miotem zajęcia komisyi granicznej i jako takie 
wymienia pas ciągnący się od Parapomizu do Sa- 
raksu. 

W grudniu rząd angielski protestuje przeciw 
temu, i oświadcza, że skłonny jest uznać, jako 
Pendżdeh i Pnl-Chatun leżą w obrębie terytoryum 
afgańskiego. 

W styczniu 1885 Afganowie przybliżają się do 
Sary-Jazy. 

Wtedy rząd rosyjski pragnąc wyświetlić co na- 
leży a co nie należy do Afganistanu, posyła Las- 
sara do Londynu. Lassar oznajmia w Londynie, 
że terytoryum leżące po za Kas-ez-Klias i powy- 
żej Meruczaka, należą do Turkmenów. 

W lutym poseł rosyjski po raz wtóry prote- 
stuje przeciw zbliżeniu się Afganów do Sary-Ja- 
zy i oznajmia, że takie ruchy Afganów muszą 
zniewolić wojska rosyjskie do podejścia do pun- 


Dzienniki lwowskie podają dziś wiadomość o 
mianowaniu posła Bilińskiego sze- 
fem sekcyi w formie już zupełnie pozytywnej. 
Tylko Przegląd w telegramie wiedeńskim donosi, 
że „pogłoska o dokonanem już mianowania 
jest przedwczesna“. Jest to rodzaj zaprze- 
czenia, który brzmi zupełnie jak potwierdzenie, 
inaczej bowiem pogłoska nie byłaby przedwcze- 
sną nazwana lecz fałszywą. 

Telegram wczorajszy podał nam mowę tro- 
nową w tak obszernem i szczegółowem stre- 
szczeniu, że po porównaniu z oryginalnym teks- 
tem, który nas dzisiaj doszadł, nie widzimy po- 
trzeby zamieszczać tekst oryginalny, tylko styli- 
stycznie od telegramu się różniący. Uwagi nasze 
o tym ważnym ukcie znajdzie czytelnik na czele 
numeru. 4 

Wszystkie dzienniki wiedeńskie, które zamie- 
ściły manifest zjedaoczonej lewicy, 
zostały wczoraj skonfiskowane. (zy ten akt opo- 
zycji pojawi aię jeszcze w zmienionej formie, czy 
też potomność nie sig, więcej o nim nie dowie— 
wiedzieć nie można. Ze streszczenia, zamieszczo" 
nego w Pester Lloyd, widzimy, że jest on bar- 
dzo suchy i dość słaby, i nie objawia wcale tego 
poczucia siły, jakiem zjednoczona lewica dotych- 
czas zazwyczaj atarała się przeciwników zastra- 
szyć, a w zwolenników wlać otuchę. Pozytywne 
punkta programo nie zawierają nic nowego, ża- 
dnej ożywezej myśli, któraby zdołała zgalwanizo- 
wać obumierający organizm „zjednoczonej*. To 
też konfiskata manifestu tego wydaje nam się 
niemałym błędem taktycznym. Będzie nowa 8po- 
sobność do agitacyi, do krzyków, oczywiście nie 
na samego prokuratora wiedeńskiego i nie na 
sam rząd, ale na stronnictwo rządowe, na Pola- 
ków, Czechów i t. p. — sposobność do narze- 
kania na „ucisk Niemców“, a to wszystko w sa- 
mym początku akcyi wyborczej. 

W. Allg. Ztą pisze z tego powodu: „Jak mu- 
simy się powstrzymać od powtórzenia manifestu, 
tak też nie chcemy zwracać krytyki przeciw skon- 
fiskowanemu dokumentowi. I to jest właściwa 
strata, jaką tu pnbliczność ponosi — maniiest 
bowiem ma wiele słabych stron, a jeżeli się po- 
minie część jego historyczną, to nie jest on ni- 
czem innem, jak tylko rozwałkowaniem zasadni- 
czego błędu, na który lewica choruje, jakoby nie- 
miecka mniejszość musiała prawnie mieć w par- 
lamencie większość, i jakoby było krzywdą, o 
pomstę do nieba wołsjącą, że iaktyczna większość 


Afganistanu. > . 
ludności uzyskała też większość w parlamencie“. 


Niebawem wojska rosyjskie zajmują Zulfikar, 
Akrobad i Pul-Kisty. Rząd angielski domaga 
się ewaknacyi, ale przekonawszy się, że te pun- 
kta leżą na terytoryum spornem, cofa swe żą- 
danie. 

W marcu rząd angielski proponuje już prze- 
prowadzenie linii granicznej od Szyr-Tepe do 
Sary-Jazy, ale dodaje, że pas mający być roz- 
patrzonym przez komisyę, powinien być zawar- 
ty między tą linią a granicą proponowaną przez 
Lassara. * 

W dniu 30 marca rozgrywa się wiadoma bi- 
twa pod Kuszkiem, uwieńczona zwycięstwem ge- 
nerała Komarowa, 


z 
Przegląd polityczny. 
Kraków, 23 kwietnia 


Dziennikom rosyjskim, które na każdym kro- 
ku pragnęłyby wyśledzić polską intrygę, 
wtóruią od kilku miesięcy pisma niemieckie, a 
obok organów rządowych wyszczególniają się w 
w tym względzie dzienniki narodowo-li- 
beralne. Przed kilku dniami wystąpiła Pose- 
ner Zig. 2 artykułem o spiskach między obywa- 
telstwem polskiem na Podolu i Wołyniu. Dziś 
znowu spotykamy w Głasecie Kolońskiej kore- 
spondencyą z Pesztu, ktorą śmiało można posta- 
wić za wzór lekkomyślnej i bezpodstawnej de- 
nuneyecyi. 


Na żądanie z Berlina chętnie kupowano wczo- 
raj na giełdzie warszawskiej i petersburskiej tyl- 
ko listy zastawne ziemskie Królestwa 
Polskiego, co dowodzi, iż świat finansowy 
ma zupełne zaufanie do spokoju w Polsce, po- 
mimo niecnych demunoyacyi pism berlińskich, 
jakoby o przygotowujących się rozruchach w Kró- 
lestwie Polskiem. 


Rokowania pomiędzy rządem rosyjskim i nie- 
mieckim w sprawie połączenia kolei dębiiń- 
ako-dąbrowskiej z kolejami pruskie- 
mi doznały przerwy, z powodu trudności wyszu- 
kania odpowiedniego punktu połączenia. Rząd ro- 
syjski żąda, sby połączenie nastąpiło w Mysłowi- 
cach, rząd pruski zaś oświadcza się za stacyą Szo- 
peniee, będącą punktem połączenia kolei górno- 
śląskich i kolei prawego brzegu Odry. 


Położenie w Azyi środkowej nie wy- 
jaśniło się dotychezas. Podajemy w sireszezeniu 
mowę lorda Granville, w której minister angielski 
w ogólnych zarysach określił obecną sytuację. 
Żądając od Izby lordów uchwalenia kredytu 11 
milionów funtów szterl., z których 4*/4 milionów 
przeznacza rząd na wyprawę sudańską, resztę zaś 
na inne cele wojenne, motywował lord Granville 
to żądanie w następujący sposób: 

„Zastanawialiśmy się szczegółowo nietylko nad 
położeniem w Sudanie, lecz także nad ególnym 


stanem naszych spraw pub'icznych i wzięliśmy 
pod rozwagę zadanie, jakie oczekuje naszą armię 
wraz z siłami, znajdującemi się w Sudanie, gdyż 
w danym wypadku muszą one otrzymać inne 
przeznaczenie. Kredyt, którego żądamy, nie będzie 
użytym na dalszą akcyę zaczepną w Sudanie lub 
też na pochód ku Chartum ; uwzględniliśmy je- 
dynie to przedsięwzięcie i umowy, których w 
dzisiejszem położeniu nie możemy bez straty co- 
fnąć, które jednak nie narzucają nam konieczności 
natychmiastowego wypowiedzenia wojny. Muszę 
tu dodać, że poglądy nasze na sposób obrony 
Egiptu zupełnie się nie zmieniły. 

„Budowę kolei z Suakimu rozpoczęliśmy w ce- 
lach wojskowych; gdy Jednak zaniechali- 
śmy dalszej akcyi wojennej, należy 
przerwać budowę i ograniczyć się na utrzymaniu 
wojsk naszych w Suakimie i kilku sąsiednich 
punktach. 

„Posiłków, których żąda rząd indyjski, dostar- 
czą oddziały stojące załogą w Anglii, a zmniej- 
szoną armię sudańską można uważać za rezerwę 
zapasową. W obecnej chwili przygotowania z na- 
szej strony obejmują: po pierwsze to, czego za- 
żądał od nas rząd indyjski, powtóre mobilizacyą 
wojsk w Anglii, które wraz z rezerwą w Egipcie 
i Sudanie mają twoizyć osobny korpus, a wre- 
szcie dostarczenie armii potrzebnej ilości dział, 
torpedów i innych środków do obrony.“ 


Nowoje Wremia donosi, że położenie Tur- 
cyi zwraca obecnie uwagę dyplomacyi. Oprócz 
Niemiec i Austryi także i Francya oświadczyła 
Porcie, że nie powinna przepuszczać flot państw 
wojujących przez cieśniny. 

Podług dzienników petersburskich rozstrzygnię- 
cie sporu anglo-rosyjskiego nie nastąpi- 
ło jeszcze. Now. Wrem. dowodzi, że Anglia nie 
może w żaden sposób dostatecznie uzasadnić przy- 
puszczenia swojego, jakoby napad Komarowa nie 
był niczem wywołany, zwłaszcza, że i Gladstone 
sam przyznał, iż dotyczące napadu tego sprawo- 
zdanie Lumsdena, zaczerpnięte było z tak nie- 
wiarygodnego Źródła, jak afgańskie. 

Za tydzień w Kronsztadzie będzie gotową eska- 
dra, złożona z 58 okrętów i kilkudziesięciu łodzi 
torpedowych. W laboratoryum torpedowem nabi- 
jają wszystkie posiadane torpedy Weitheda, oraz 
torpedy okrętowe. 

W Petersburgu urzędownie zaprzeczają wszel- 
kim przygotowaniom wojennym w Fin- 
landyi. Rosya zamierza istotnie uzbroić flotę 
korsarską, do czego ją zachęca możliwość bloka- 
dy i bombardowania portów przez flotę angiel- 
ską. Pewien poważny dziennik finlandzki oświad- 
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po zawarciu pokoju tak zw. „Czarne flagi“? W po- 
czątkach wojny nie uznawano urzędownie zawi- 
słości tych rozbójniezych statków od rządu chiń- 
skiego. Przez długi czas toczyła się walka mię- 
dzy czarnemi fiagami a wojskiem francuskiem, 
zanim Chiny weszły w akcyę. Dziś jednak nie- 
podobna oddawać się temu złudzeniu, skoro wkró- 
ce po rozpoczęciu wojny rząd chiński powierzył 
dowództwo nad armią w Yunnan dowódcy ton- 
kińskich korsarzy. Dygnitarz ten, L u-V in h-P h u- 
oc otrzymał dziś wprawdzie rozkaz usiąpienia z 
Tonkinu, w Paryżu obawiają się jednak, że da- 
wny wódz czarnych flag gotów po ustąpieniu 
wojsk chińskich, stanąć znowu na czele korsarzy 
i prowadzić wojnę na swoją rękę. Rząd chiński 
dołożył ze swej strony starań, by zapobiedz tej 
ostateczności. Lu-Viuh-Phuoe otrzymał liczne do- 
wody łaski cesarskiej, między ianemi tytuł ba- 
rona i n»miestnikostwo jednej z odległych pro- 
wineyi. W ten sposób starano się zachęcić go do 
opuszczenia Tonkinu. 


W belgijskiej Izbie posłów odczytał 
we wtorek minister Beermaert pismo królew- 
skie, w którem król Leopold żąda od parlamentu 
zezwolenia na przyjęcie tytułu panującego w pań- 
stwie Kongo. Orędzie królewskie zaznacza z na- 
ciskiem, że na Belgię nie spadną z tego powodu 
ani finansowe, ani wojskowa ciężary. Węzeł łą- 
czący oba państwa będzie miał charakter unii o- 
sobistej. W imieniu gabinetu wniósł Beermaert 
w Izbie udzielenie żądanego pozwolenia. Izba 
odesłała ten wniosek do komisji. 
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Koło artystyczno-literackie. W dniu wezoraj- 
szym po koucercie p. Aleksandra Michałowskiego, 
zebrali się licznie członkowie „Koła* dla powitania 
w swoim lokalu znakomitego pianisty. Żwawa i we- 
soła pogawędka o sprawach artystycznych, przery- 
wana wnoszeniem toastów na cześć sympatycznego 
gościa, była wstępem do zaimprowizowanego kon- 
certu. Pan Michałowski grą swoją olśniewał słu- 
chaczy, podziwiających jego niezrównanę technikę i 
wielki zasób uczucia, jakie wiewa w wykonywane 
przez siebie utwory. Oklaskom nie było końca, roz- 
ochocona młódź artystyczna porwała na ręce kot- 
certanta. P. Frenkiel, będący nietylko utałentowa- 
uym artystą dramatycznym, ale i wybornym gawę- 
dziarzem humorystycznym, do łez rozweselał człon- 


cza, iż rząd finlandzki jako też opinia publicznał ków „Koła“ i jego znakomitego gościa. Na wieżach 


nie ma nie wspólnego z tą sprawą, gdyż uważa 
korsarstwo za Środek wielce szkodliwy dla 
żeglugi, będącej najważniejszem źródłem ducho- 
dów Wielkiego księstwa. 

Dzienniki petersburskie donoszą, iż rząd rosyj- 
ski wysłał już zapytanie do państw skandynaw- 
skich w sprawie zamknięcia Sundu i 
Bełtu dla floty angielskiej. Rząd spo- 
dziewa się, iż przedewszystkiem w Kopenhadze 
przypomną sobie bombardowanie tego miasta przez 
flotę angielską. 


Na pogrzeb historyka Kostomarowa, nie- 
gdyś zwolennika odrębności Rusi, za co był prze- 
śladowany, a następnie urzędowego dziejopisa 
Rosyi, przybyły do Petersburga deputacye z Mo- 
skwy, Niżniego Nowgorodu, Pskowa i innych 
miast wielkorosyjskich, tudzież z Ukrainy przed- 
dnieprzańskiej i zadnieprzańskiej, 

Podróż Dondukowa-Korsakowa do kraju zaka- 
spijskiego ma na celu, jak donoszą dzienniki za- 
graniczne, utworzenie pogranieznej służ- 
by wojskowej, złożonej z Tekińców na gra- 
nicy Afganistanu. Według naszych informacyj, 
o czem już pisaliśmy, generał-gubernat. rowi kau- 
kazkiemu polecono utworzenie osobnego korpusu, 
niezawisłego od armii kaukazkiej. 

Między generałem Ignatiewem a Glad- 
stonem toczy się żywa prywatna koresponden- 
cya, niezawiśle od urzędowych rokowań w celu 
utrzymania pokoju. 

Z Odessy donoszą, iż w Ashabadzie Me- 
rwie i Nowym Saraksie urządzają szpitale 
barakowe. 

Podatek od rent został w zasadzie przy- 


jęty przez senat rosyjski. Podatek będzie progre- 


sywny i wyższy 0d kapitałów lokowanych w efe- 
ktach zagranicznych, niż od kapitałów ulokowa- 
nych w prywatnych papierach rosyjskich. 

Nowy znaczny spadek rubli (półtorej mar- 
ki na stu rublach), tłómaczy się pogłoską o u- 
stąpieniu Giersa. Pogłoska ta nie sprawdza się. 

Były minister serbski Ristiez miał posłu- 
chanie u cara. 


Parlament niemiecki przyjął ustawę o 
podniesieniu cła od bydła 146 głosami przeciw 
B4. W ostatnim dniu rozprawy zajmowano się 
szczegółowo stanem hodowli bydła w prowineyach 
graniczących z Austryą. Przeciwnicy nowej usta- 
wy udowodnili cyframi, że ilość bydła zmniej- 
szyła się w Bawaryi od lat dziesięciu o 41.000 
sztuk. Potwierdził to także reprezentant Bawaryi 
w radzie związkowej radca Sch midtkonz. Na 
podstawie tego obliczenia żądała opozycya, by 
parlament nie utrudniał dowozu bydła do kraju, 
w którym ilość jego tak znacznie się zmniejsza. 
Zwolennicy ceł wystąpili jednak z twierdzeniem, 
że właśnie przez zamknięcie granicy wzmoże się 
produkcya krajowa, która cierpi dziś na konku- 
rencyi Czech i Alpejskich krajów Austryi. Zmniej- 
szenie dowozu zachęci, zdaniem tych ruowców, 
cały kraj do racyonalniejszego systemu gospodar- 
stwa, i w ten sposób przyczyni się do pomyśl- 
nego zwrotu nie tylko w hodowli bydła, ləez ta 
kże w rolnietwie. Zdanie to, zgodne z poglądami 
ekonomicznemi dzisiejszej większości parlamen- 
tarnej, musiało ostatecznie przeważyć. 


Układy między Francyą a Chinami 
posuwają się naprzód. Dalszy przebieg układów 
może napotkać trudności w dwóch zwłaszcza pun- 
ktach. Przedewszystkiem trzeba będzie załatwić 
drażliwą kwestyę kontrabandy wojennej. Chcąe 
nakłonić Chiny do przyspieszenia układów, nie 
może Francya zezwolić nietylko na dowóz broni 
i amunieyi do portów chińskich, lecz także na 
zaopatrywanie Chin w zboże. W sprawie dowozu 
ryżu stoi rząd francuski dotychczas na stanowi- 
sku, które zajął w ciągu wojny. 

Niemniej ważnem jest pytanie, jaki los spotka 


miasta wybiła już pierwsza, a w salonach „Koła“ 
było jeszcze gwarno i wesoło. 

Muzeum narodowe z powodu restauracyi ram do 
obrazu „Hołd Pruski“ i innych zarządzeń, zostaje 
czasowo zamknięte. 

Arcybiskupi Morawski, Sembratowicz, Issakowicz 
przejechali dziś przez Kraków z Wiednia do Lwowa. 

Marszałek Zyblikiewicz przybył dziś w poła- 
dnie z Wiednia do Krakowa. 

Dwaj podróżnicy i dwaj korespoudenci prasy 
francuskiej, udający się do Afganistanu, zatrzymali 
się w Krakowie, Wczoraj zwiedzali Wieliczkę, a 
dziś osobliwości miaśła Krakowa. O godz. 5 będą 
na obiedzie w resursie obywatelskiej, a wieczorem 
w Kole art.-lit , gdzie też i p. Michałowski, wezo- 
rajszy koncertaut, złoży wizytę. 

t Edward hr. Stadnicki, sya właściciela Nawo- 
jowy, ożeniony przed paru laty z górką ks. Adama 
Sapiehy, zakończył wozoraj życie w Nawojowy. 

Ślub. W kościele archiprezbyteryalnym N. P. Ma- 
ryi odbył się wczoraj Ślub p. Władysława Swol- 
kiena, urzędnika dyrekcyi policyi, z panną Adelą 
Reiner, córką tutejszego obywatela. 

Mistrz Matejko, jak się dowiadujemy, ma wkrót- 
ce wydać odezwę do rzeźbiarzy polskich , wzywają- 
cą ich do współudziału w wykouaniu projektu przy- 
jętego na ostatniem zebraniu komitetu pomnika Mic- 
kiewicza. Wieln z rzeźbiarzy oświadczyło już tym 
celu gotowość swoją. 

Hołd pruski Matejki odbywszy podróż po świe- 
cie, powrócił do Krakowa i w przyszłym tygodniu 
ozdobi ściany mnzeum narodowego. 

Konkurs na obsadzenie posady drugiego asystenta 
przy klinice chorób wewnętrznych ogłasza Wydział 
lekarski uniw. Jagiell, z terminem podania do dn. 
10 maja. Z posadą tą łączy się roczne wynagredze- 
nie w kwocie 600 złr. 

Do salonu artystycznego Biasiona przybyło na 
wystawę: „Dwie główki“ Stachiewicza, „Portret 
JE. Smolki“ kopia z obrazu Grabowskiego przez 
Nadla, „Z niedoli dziecięcej“ akwarelka Zamaraje- 
wa. Reprodukcya szkicu Matejki na pomnik Mickie- 
wieza i kilka prac na porcelanie panny Maryi Eliasz. 

Egzamina dojrzałości. Rada szkolna krajowa 
podaje do wiadomości pnblicznej, iż egzamina doj- 
rzałości w seminaryach nauczycielskich odbywać się 
będą z końcem bieżącego roku szkolnego w porząd- 
ku następującym: 1) w krakowskiem żeńskiem od 
10 do i8 czerwca; 2) w krakowskiem męskiem od 
19 do 27 czerwca; 3) w tarnowskiem od 30 czer- 
wea do 4 lipca; 4) w rzeszówskiem od 6 do 11 
lipca: 5) w przemyskiem od 27 czerwca do 4 lip- 
ca; 6) w stanisławowskiem od 7 do 11 lipca; 7) 
w lwowskiem Żeńskiem od 20 czerwca do 2 lipca; 
8) w lwowskiem męskiem od 8 do 15 lipca; 9) 
w tarnopolskiem od 16 do 19 lipca. 

Sezon leczniczy w Szczawnicy rozpocznie się 
20 maja i trwać będzie do końca września. 

Zmarli. Ksiądz Modest Maciejewski, emerytowany 
prowincyał zakonu Bazylianów, przeor klasztoru w 
Hoszowie pod Bolechowem, b. dyrektor gimnazyum 
w Buczaczu, zmarł w 83 roku życia. Był to czło- 
wiek zacny i gorący patryota ruski. 

Napoleon Milewski, młody pracownik na polu 
archeologii, uczeń prof. Pawińskiego, zmarł temi 
dniami w Warszawie. Z pism zmarłego znanym jest 
„Kodeks śląski“. 

Ks. Kazimierz Wnorowski, zmarły w tych dniach 
biskup lubelski. urodził się w 1818 roku w Łęczy- 
oy, był synem nauczyciela miejscowych szkół. W r. 
1839 otrzymał w akademii duchownej warszawskiej 
stopień kandydata św. teologii. W 1841 r. był pro- 
fesorem akademii, wykładając umiejętności biblijne 
i na tem stanowisku przetrwał do 1850 r. W tym 
czasie drukował rozprawy w „Pamiętniku religijno- 
moralnym“ i otrzymał kanonię honorową kielecką. 
W 1856 r. został profesorem seminaryum w Kiel- 
cach; w 1859 mianowany proboszczem w Szańcach; 
w 1862 został kanonikiem, Biskup koliński w 1872 
r. mianował go regentem seminaryum. W 1883 r. 
prekonizowany na konsystorzu papieskim biskupem 
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ów 24 Kwietnia 1885. 


lubelskim 8 lipca iegoż roku odbył ingres, a na 
stanowisku tem gorliwą pracą i przymiotami serca 
i umysłu zdołał sobie zjeduać ogólną cześć i mi- 
łość. Zgon jego boleśnie dotknął wszystkich, którzy 
umieją pojąć, jak wielkiem a trudnem jest stano- 
wisko katolickiego kapłana, a dobrego obywatela 
wcbee dążności rządu rosyjskiego, praktykowanych 
w Królestwie Polskiem. Cześć jego pamięci! 

Następcą Mickiewicza na katedrze literatur sła- 
wiańskich w sławnem koleginm franeuskiem, został 
profesor Leger. Nowy profesor na pierwszym wy 
kładzie oddawszy cześć poprzednikom swoim na ka- 
tedrze Mickiewiczowi i Chodźec zapowiedział, iż w 
wykładach starać się będzie o bezstronność i uwzglę- 
dni wszystkie zasługujące na to literatury sławiań- 
skie, na pierwszem miejscu stawiając piśmiennietwo 
polskie 

Wędrówka po kraju. Kilka młodych ludzi w 
Warszawie zamierza po odpowiedniem naukowem 
przygotowaniu się urządzić w letnich miesiącach 
wycieczkę pieszo po Królestwie i dotrzeć aż do 0j- 
cowa. Rozpowszechnienie takich wycieczek może być 
wszędzie bardzo pożądanem, 

Do szeregu polskich wynalazków z ostatnich 
lat, przybywa wynaleziony przez naszego rodaka p. 
Szyszło, zamieszkałego w Manchester, nowy system 
pułapki na myszy, za którą otrzymał zaszczytną 
wzmiankę od angielskiego Towarzystwa przyjaciół 
zwierząt. 

Rzemieślnicy poznańscy, czł»nkowia istniejącego 
tam Towarzystwa młodych przemysłowców, postano- 
wili utworzyć fachowe wydziały, których celem ma 
być wzajemne pouczanie się. Na początek utworzo- 
ny został wydział krawiecki, dla którego zaprenn- 
merowano pisma fachowe oras żurnale i rysunki 
najnowszego krojn. Kolegów nienależących nawet do 
Towarzystwa zaprasza wydział do korzystania ze 
sposobności nabycia wiedzy. Rzecz to godna naśla- 
dowania, a tak łatwa do urzeczywistnienia i 
u nas, 

Z Wiednła donoszą, iż wystawiona kosztem 30.000 
złr. w wielkiej operze nowa opera Rubinsteina „Nero“ 
pomimo» wspaniałej wystawy i najlepszej interpre- 
tacyi ról przez pierwszorzędnych śpiewaków, sta- 
nowczo upadła. Publiczność nie zdołała wysiedzieć 
do końca; na ostatnim akcie nawet trzecia część wi- 
dzów nie pozostała. 


Mianowania. Prezydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrznych, mianował oficya- 
ła namiestnictwa Franciszka Wagnera, dyrektorem 
urzędów pomocniczych przy namiestnictwie we 
Lwowie. 

Rada szkolna krajowa mianowała nauczyciela tym- 
czasowego szkoły etatowej w Kaezanówce Edwarda 
Kisielewskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Iwanówee i nauczycielkę tymczasową 
szkoły etatowej w Łozinie Al:jzę Michałowską, rze- 
ozywistą nauczycielką tejże szkoły. 

Składki. Na ręce Administracyi Nowej Reformy 
nadesłał p. B. Jordan ze Szerzyn 5 złr. na zaku- 
pno grobu ś p. Leonarda Rettla Belwederczyka. 


Repertuar teatralny. 


W sobotę: „Denise“, szłuka w 4 aktach Ale- 
ksandra Dnmase, przekład p. J, Arwina, po raz 
pierwszy. 

W niedzielę: „Denise“, sztuka w 4 aktach Ale- 
ksandra Dumasa, przekład p J. Arwina, po raz 
drug. 


| AR 
KONCERT. 


Takie objaw, entuzyazmu, jakiemi publiczność 
otoczyła wczoraj p. Aleksandra Michałowskiego, na- 
leżą w koncertach naszych do rzadkich wyjątków. 
Znakomity pianista nieraz darzył już Kraków odwie- 
dzinami, nigdy jednak powodzenie jego nie było zu- 
pełniejszem. Czemu przypiesó ten wykszy stopień 
uznania dla artysty ? Czy jego mechanizmowi? Nie... 
Wiadomo przecież, że p. M. dawno już opanował 
instrument z brawurą, w której nie łatwo mu o ry- 
wala, bo zawsze jest pewuym siebie, spokojnym, 
dalekim od obawy. Takim też przedstawił się nam 
p. M. dawniej i takim poznaliśmy go wczoraj pod 
względem duchowym. W przebiegu lat ostatnich 
artysta jednak dojrzał myślą, uczuciem. Nie bez 
pewnych wszakże ograniczeń. Bogaty treścią, wszyst- 
kie style i szkoły przedstawiający program, dosta- 
tecznego bowiem dostarczyć mógł dowodu, że kon- 
certant szczęśliwszym jest nierównie w utworach 
drobnych, wdzięcznych, delikatnych, aniżeli tam, 
gdzie potrzeba głębokości, ognia, namiętności. Kto 
słyszał, jak urocze tony pod palcami jego przybrała 
wezcraj drobna pieśń Chopina „Moja pieszozotka* 
(w transkrypeyi Liszta), albo „Romans“ Schumana 
(Fis dur) ten o wykonaniu tem prędko nie zapomni. 

Inna rzecz z Sonatą Beethovena zwaną „appa- 
siouatą* chociaż nazwa ta obcą była kompozytorowi. 
Wykończenia drobiazgowego szczegółów nie brakło, 
ale takie wykończenie nie jest dostatecznem, jeżeli 
drobiazgi w jeden odlew nie spłyną U pana M. 
każdy peryod, każdy pasaż doskonały sam w sobie, 
mógł mieć powab dla słachaczów, oddzielne tylko 
chwile chwytać umiejących, dla tych atoli, co czę- 
ści poddawać zwykli całości, Go radzi w niej wi- 
dziec jeden ciąg nieprzerwany, zadowolenia zupeł- 
nego byó nie mogło, tem więcej, że nie było w 


wykonaniu chwili potężniejszej, któraby głębokości 
utwoiu edpowiedziała. Z większą przenikliwością 
oddał koncertant starego Bacha w jego „Toccacie i 
Fudze*, jakkolwiek staranność w odznaczeniu każ 
dego nowego wstępującego głosu i w przeprowadze- 
niu każdego okresu niejednokrotnie została zacie- 
mnioną przez zbyteczne nżycie pedału. 

Za to, gdy p. M. zeszedł na pole czystej techni- 
ki, gdy zapuścił się w walkę z ołbrzymiemi trudno- 
ściami, nie potrzebujemy dodawać, że widzieliśmy go 
zawsze obracającego się w ulubionym sobie Żywiole. 
Kulminacyjnemi też punktami powodzenia koncertan- 
ta były wezoraj Valee-Capriee i Tarantella 
Liszta, należąca do najtrndniejszych zadań, stawia- 
oych mechanizmowi fortepianowemu. 

Ma p. M jeszcze zaletę dość rzadką między pol- 
skimi koncertantami, mianowicie, że wprowadza na 
estradę mało znane utwory swojskich kompozytorów. 
Szkoda tylko, że Pankiewicza Feuillet dAlbum 
należy do tych drobnych utworów albumowych, 
które po za ramami dla nich przeznaczoaemi — 
tracą. Więcej interesującemi wydały się nam D u m- 
ka i Polonez Zarębskiego, chociaż rafinerya i 
wyszukaność, objawiające się w obrobieniu, w rażą- 
cej u kompozytora tego niekiedy zostają sprzeczności 
z madewyczajną skromnością i prostotą pomysłu 
w temacie. 

W ogóle o ile koncertanci niektórzy byle czem 
słachbaczów zbyć nsiłują, o tyle p. M. hojność swo- 
ją w programie posuwa do rozrzutności. Prawda, 
dopomagają mu do tego: szczególua siła rąk i wy- 
trwałosó. Aby wypełnić program wyłącznie grą swo- 
ją przez 2 godziny, a po tem wszystkiem rzncić 
słnchaczom jako dodatek imponujący potęgą Polo- 
nez Chopina (As dur), na to potrzeba siły istotnie 
tytanicznej, as. 


Sprawy sądowe. 


(Morderstwo.) 


Dziś odbyła się rozprawa główna przed trybu- 
nałem przysięgłych przeciw Agnieszce Zającównie 
o zbrodnię morderstwa z $$. 1384 i 135 ustępu 
4 U, K. 

Trybunałowi przewodniczy radca sądu krajowego 
Matyas, oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
Fetter. Obronə prowadzi adwokat dr. Leo. 
Oskarżyciel publiczay oskarża Agnieszkę Zającó- 
wnę z Poremby, 30 lat liczącą, kat. stanu wol- 
nego służącą u pp. Gorczyńskich w Brzeźnicy o to, 
że 24 grudnia 1884 w Przegorzałach swego nie- 
ślubnego półtora rocznego syna Franciszka w za: 
miarze pozbawienia go życia do Wisły wrzuciła, 
skutkiem czego tenże Życie ntracił. 

Oskarżona szczerze do winy się przyznała, tłoma- 
cząc się, Że w czasie służby swej nie była w stanie 
dziecko wyżywić i przeto z końcem grudnia z. r. 
postanowiła dziecko to oddać do szpitala św. Ła- 
zarza albo Św. Ludwika, lecz gdy ją tam odprawio- 
no, tułała się przez tydzień po Krakowie, żebrzące 
na utrzymanie i mocując w szynkach. 

Dnia 23 grudnia postanowiła wrócić z dzieckiem 
do Brzeźnicy i zanocowawszy u Frauciszki Tyra- 
sowskiej na Zwierzyńcu wyszła 24 grudnia rano 
w drogę. W drodze ku Przegorzałom pizyszł: jej 
po raz pierwszy myśl pozbycia się dziecka przez 
utopienie. Za cegelnią w Przegorzałach skręciła 
z gościńca ku Wiśle i stanąwszy na brzegu por- 
wała dziecko słabe, ledwo od kaszlu dyszące, i 
wrzuciła je do wody. 

Potem poszła do Brzeźnicy i ztamtąd do Chrzą- 
stowie gdzie wstąpiła do służby u Abrahama Jaku- 
bowicza. Żandarm Karol Szuba s Kalwaryi zwrócił 
uwagę na to, że Agnieszka Zającówna bez dziecka 
do Brzeźnicy wróciła a na supytania rozmaicie się 
usprawiedliwiała, to że dziecko dała bogatym lu- 
dziom Ba wychowanie, to znów że dziecko umarło 
i że je w Liszkach na cmentarzu pochowała. 
Żandarm na tem tłómaczeniu nie poprzestał, lecz doma- 
gał się, aby mu miejsce to pokazała i zaprowadził 
ją do Liszek. W drodze przyznała się Zającówna, 
że „dziecka niczyje oczy już więcej nie zobaczą, 
gdyż je utopiła w Wiśle w Przegorzałach pod ce- 
gielnią*, 

Rzeczywiście według doniesienia żandarmeryi w 
Mogile z dnia 15 marca 1885 znaleźli rybacy 
w Olszynie pod Płaszowem utopioene dziecko płci 
męzkiej z 16 miesięcy liczyć megące, które eskar- 
żona Agnieszka Zającówna będąc przez sądową ko- 
misyę na miejsóe sprowadzoną tak po twarzy, jako 
też po odzieży poznała jako swoje. 

Trybunał po przesłnchaniu trzech Świadków i 
znawców zadał sędziom przysięgłym pytanie eo do 
morderstwa, które też jednogłośnie potwier- 
dzili. 

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych ska- 
zał trybunał oskarżoną w myśl §. 136 U. K. na 
karę śmierci przez powieszenie. Nie ulega wątpliwości, 
że trybunał podsądną poleci Najjaśniejszemu Panu 
do ułaskawienia, 


Dział ekonomiczny. 


Wydobywanie torfu w Dublanach. Przeszłego 
roku polecił Sejm Wydziałowi krajowemu urządzić 
fabrykę wydobywania tortu według wyników do- 
świadczenia gdzieindziej zrobionego i postępu nanki 


NOWA REFORMA. 


Przygotowania do wydobywania torfy mają się roz 
począć tego toku; sprowadzenie wszelkich potrzeb- 
nych maszyn i ostateczne zaprowadzenie kompletnej 
fabryki odłożono do roku przyszłego, aby budżetu 
krajowego naraz na wielkie koszta nie narazić, zwła- 
szeza że urządzenie całości, w co wchodzi także 
wykopanie stósownego kanału, wymaga więcej cza- 
su. Założenie takiej fabryki, pominąwszy korzyść 
dla zakładu, będzie wzorem i zachętą nietylko dla 
uczniów zakładu dublańskiego, ale i dła właścicieli 
torfowisk w kraju. 

Cło niemieckie na drzewo. Austryacko-węgier- 
ski związek producentów drzewa, handlarzy i prze- 
mysłowców w Wiedniu zwrócił uwagę ministerstwa 
handlu na niebezpieczeństwo, wynikające z nałoże- 
nia ceł niemieckich, groźne dla handlu i przemysłn 
drzewnego w Austro-Węgizech. Podanie do miui- 
stra wskazuje jako najskuteczniejszy środek: zdoby- 
cie nowego i szerszego pola zbytu; szezególnie za- 
leca wyprzeć drzewo niemieckie z targwie fronen- 
skich przez drzewo anstryackie, oraz podnieść obrót 
w portach morza Śródziemnego. W tym celu upra 
sza Związek, 1) aby wnioski ankiety kolejowej o 
taryfach grupy II zostały w zupełności i bezzwło- 
cznie zaprowadzone na kol-jach austryackich; 2) 
aby generalna dyrekcya kolei państwowych wysta- 
rała się o poparcie tych usiłowań wywozowych na 
kolejach szwajcarskich i francuskich ; 3) aby Towa- 
rzystwo anstryacko-węgierskie Lloyda nłożyło takie 
taryfy, na wzór taryfy węgla, któreby umożliwiły 
wywóz drzewa przez kanał Sueski do Azyi wscho- 
dniej. g 

Cło od bydła w Niemczech. Parlament nie- 
miecki przyjął d. 20 bm. po kilkugodzinnej bardzo 
żarliwej rozprawie, wnioski o podniesienie ceł we- 
dług projektn stronnietwa „zjadnoczonych*. Według 
tego cło od wołów podniesiono z 20 na 30 marek, 
od koni z 10 na 20, od byków i krów na 9, od 
jałownika na 6, od cieląt niżej 6 tygodni na 3 mar- 
ki od sztuki, Cło od wołów nchwalono przy imien 
nem głosowaniu wcale małą większością, bo 122 
głosami przeciw 111. 
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Targ na bydło. Wiedeń, d. 20 kwietnia. Na 
dzisiejszy targ spędzono ogółem 3209 sztuk bydła 
rzeźnego, w tem galicyjskiego 1048, węgier- 
skiego 1068, niemieckiego 1093, Chociaż knpców 
było wielu, mimo to spadły ceny na towarze prze- 
daim o 2 złr., na poślednim o 2'/, złr. za cetnar 
metr. Przyczyną tego był zbyt wielki spęd na 
targowice. Płacono za galicyjskie po 51—57 złr.. 
za węgierskie po 51—57 złr., za przednie po 58 
do 62 a wyjątkowo po 63 złr., za niemieckie po 
54—62 złr. bez podatku konsumeyjnego. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywatne.) 


Lwów, 23 kwielnia. Spółka naftowa zawiąza- 
na pod auspicyami Banku krajewego, przyszła 
do skutku. W pierwszej chwili subskrybowano 
40 udziałów po 5000 'złr. 

Wiedeń, 23 kwietnia. Komisarzem rządowym 
w galicyjskiem Towarzystwie kredy- 
towem ziemskiem, w miejsce uwolnionego 
na własną prośbę od tej czynności radcy dworu 
i prokuratora skarbu dra Edwarda Podiew- 
skiego, mianowało ministerstwo radcę namie- 
stnictwa dra Romana Decykiewicza. » 

Wiedeń, 23 kwietnia. Władze dostały od wła- 
ściwych ministerstw wezwanie. ażeby prace 
nad preliminarzem budżetu na rok 
zj zaraz rozpocząć i do końca czerwca ukoń- 
czyć. 

„Wiedeń, 23 kwietnia. Równocześnie z vgłosze- 
niem ustawy o uregulowaniu kongruy 
wyda ministerstwo wyznań i oświaty rozporządze- 
nie, w którem księża potrzebujący polepszenia 
dotacyi będą wezwani, ażeby podania swe do sta- 
rostw wnosili. Rozporządzenie normuje zarazem 
szczegóły wymiaru. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 23 kwietnia. Doniesienie z Wiednia 
do Köln. Zig., jakoby między Austryą a Turcyą 
toczyły się rokowania o prawo trzymania załogi 
w okręgu nad Limem i że w sierpniu r. b. 
mają być wysłane dwie nowe dywizye dla wzmo- 
enienia tamtejszych załóg, jest zupełnie zmyślo- 
ne. Rozpuszezenie takiej wieści według zdania 
kompetentnych kół tutejszych, obliczone jest na 
to, aby wywrzeć wpływ na świat handlowy. 

Buda-Peszt, 23 kwietnia. Izba poselska zgo- 
dziła się 189 głosami przeciw 41 na zmianę 
w projekcie do reformy Izby magnatów, uchwa- 
loną w tejże Izbie. Zmiana ta odnosi się do nie- 
przyznania żydom zastępstwa w nowej Izbie 
magnackiej. 

Wiedeń, 23 kwietnia. Według wiadomości 
z Londynu, Anglia nie żądała od Bosyi naga- 
ny dla gen. Komarowa, lecz poprzestała na 
żądaniu dokładnego zbadania wypadków z d. 30 
marca, które stały się wskutek tego znowu ją- 
drem całej sprawy. Uważają to za groźny objaw, 
że obaj generałowie: Lumsden i Komarow mu- 
szą ręczyć honorem za prawdziwość swych od- 
powiedzi, gdyż pod tym względem każdemu z obu 
mocarstw trudno będzie ustąpić. Dalsze telegra- 
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my z Londynn donoszą, iż Rosya nie zgo- 
dziła się na wysłanie aukiety, uważa- 
jąc to za niezgodne z honorem rosyjskich gene- 
rałów. Zapewniają, że Gladstone wiedział już 
wczoraj o odmowej odpowiedzi rządu rosyjskie- 
go. Nie wspominając o niej w parlamencie, dał 
dowód dyskrecyi, którą tłumaczą jako chęć nie- 
posuwania rzeczy do ostateczności, dopóki istnie- 
je możliwość utrzymania pokoju. 

Szegedyn d. 23 kwietnia. Wspaniały teatr, nie- 
dawno zbudowany, wczoraj popołudniu spalił się 
do szczętu. Uratowano tylko bibliotekę. Przyczy- 
na pożaru jeszcze niewiadoma. 

Berlin, d. 23 kwietnia. Izba poselska odrzuciła 
182 głosami przeciw 128 wniosek Windthorsta, 
domagający się zniesienia ustawy obrocznej. Mi- 
nister wyznań spizeciwiał się temu wnioskowi, 
twierdząc, że w dyecezyi gnieznieńsko-poznań- 
skiej od roku 1884 mie nie zaszło, coby skłoniło 
rząd do zaniechania dotychczasowego odpornego 
stanowiska. Obsadzenie arcybiskupstwa jest we- 
dług niego jedynym środkiem, prowadzącym do 
zniesienia ustawy obrocznej. Obsadzenie to było 
nawet bardzo bliskiem, aie spełzio na niczem po 
części z powodów politycznych, po części z przy- 
czyny innego rodzaju. Chodzi tu o to, aby ar- 
cybiskup gnieznieńsko-poznański uznawał, że jest 
biskupem i poddanym pruskim, aby swoje zada- 
nie upatrywał wyłącznie na polu kościelnem, aby 
unikał zawad, na których poprzedni arcybiskup 
doznał rozbicia. Dopóki tytuł „prymasa Polski“ 
ma znaczenie realne; dopóty rząd musi się starać 
o to, aby to znaczenie zniweczyć. 

Berlin, 23 kwietnia. W dalszym toku rozpraw 
w Izbie poselskiej odrzucono 169 głosami prze- 
ciw 127 wniosek, domagający się swobody do 
odprawiania mszy i szatowania sakramentów. Mi- 
nister wyznań powołał się przy tej okazyi na o- 
świadczenie kanclerza z dnia 3 grudnia 1884 r. 
w którem tenże wyraźnie zapowiedział, iż Prusy 
dopiero wtedy przystąpią do dalszych czynności 
ustawodawczych na polu kościelnem, aż kurya 
okaże życzliwość z swej strony. Tego trzyma się 
rząd niezachwianie. 

Na tem posiedzeniu zapowiedział pos. Windt- 
horst na jutro wniosek, żądający organicznej re- 
wizyi ustaw majowych- 

Petersburg, 23 kwietnia. Z powodu raportu 
komisarza Lumsdena pisze Journal de St. Pe 
tersbourg: „Właśnie bardzo nam na rękę, iż mo- 
żemy pomówić o tym raporcie, zwłaszcza że sam 


Gladstone co do sprawozdania Lumsdena już na-|* 


przód zrobił tę uwagę, iż raport ten polega na 
zeznaniach, pochodzących ze źródła afgańskiego. 
Jakżeż takie sprawozdanie mogło zachwiać niektó- 
re ustępy raportu Komarowa, który przecież jest 
tak dokładnym i zupełnym? Gladstone'a z pe- 
wnością nie zdziwi to, jeżeli rząd rosyjski 
spuszcza się na Świadectwo swoich jenerałów*. 
Dalej zas pisze ten dziennik: „Jeżeli zależy na 
tem, aby przyjść do porozumienia, to trudno 
ojąć, jaki pożytek ma przynieść taka polityka, 
która rozwodzi się nad drobiazgami, skoro rzeczą 
prawdziwie ważną i pożyteczną jest — postawie- 
nie sprawy na czysto i zakończenie stanowcze 
sporu granicznego“. l 

„Co się tyczy kredytów, zażądanych przez rząd 
angielski, toć Anglis może być zupełnie spokoj- 
ną; przynajmniej Rosya jest spokojną, chociaż 
zdaje sobie sprawę z grozy obecnego położenia, 
a wymaganiom sytuacyi będzie umiała zadość 
uczynić*. Dziennik ten kończy tem, iż będzie 
się czuł szczęśliwym. jeżeli się spełni życzenie 
Granville'a, aby ze wszyatkiemi państwami pezo- 
stać w przyjaźni, i wszelkie nieporozumienia za- 
łatwiać w drodze pokojowej. 

Londyn, 23 kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
Wczoraj wieczorem krążyła pogłoska, że rząd ro- 
syjski dał Anglii do zrozumienia, iż nie widzi 
potrzeby dalszego dochodzenia szczegółów doty- 
czących bitwy pod Pendżdeh i uważa spór w tej 
sprawie za załatwiony. Dotychczas nie ma urzę- 
dowego potwierdzenia tej pogłoski. Daily News 
wyraża obawę, iż układy między Anglią i Bosyą 
nie zbliżają się do wzajemnego porozumienia, 
gdyż rząd rosyjski nie ma widocznie ochoty po- 
rzucić swego dwuznacznego stanowiska, a ule- 
głość Anglii niemal się wyczerpała. Ten sam 
dziennik dowiaduje się, że Anglia układa się z 
Włochami o zajęcie pewnej części Egiptu przez 
wojska włoskie. 

Paryż, 23 kwietnia. Temps odbiera z Londynu 
telegraficzną wiadomość , iż tam spodziewają się 
rychłego załatwienia nieporozumień 
w sprawie dziennika Bosphore. Sprawa ta 
ma dwie różne strony. Przedewszystkiem przed- 
stawia się jako naruszenie prawa domowego i 
pogwałcenie praw Francji, a rządowi francuskie. 
mu służy prawo żądać w tej mierze zsdosyć- 
uczynienia; z drugiej strony samo Zamknięcie 
dziennika Bosphore nie będzie zapewne przed- 
miotem reklamacyi ze strony Francyi. Zajście to 
da jednak powód do układów między Francyą a 
kedywem 6 dozór nad zagranicznem dziennikar- 
stwem w Egipcie, k 

Paryż, 23 kwietnia. Generał Briere de l'Isle 
donosi w depeszy wysłanej 21 b. m., iż na ca- 
łej linii bojowej zaniechano kroków nie- 
przyjacielskich przeciw Chinom. Kil- 
ku chińskich komisarzy przybędzie wkrótce do 
Hanoi. 
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Darmstadt, 23 kwietnia. Królowa angielska 
przybędzie tu dzisiaj, aby być obecną dnia 25 
bm. na uroczystej konfirmacyi następcy tronu. 

Belgrad, 23 kwietnia. Skupczyna uchwalila a- 
dres, parafrazujący mowę tronową. W nim wy- 
raża skupczyna radość z dobrych stosunków ze 
wszystkiemi państwami, a mianowicie z gościn- 
ności, doznanej przez króla u cesarza austrya 
ekiego. i z odwiedzin króla rumuńskiego. Dalej 
ubolewa nad tem, że stosunek do Bulgaryi jest 
ciągle zachmurzony, wyraża nadzieję, iż rząd i 
nadal będzie stał na straży honoru i powagi Ser- 
bii, w końcu przyrzeka, że prace, zmierzające do 
podniesienia Serbii, rozpoczęte przeszłego roku, 
doprowadzi tego roku do końca, a w tej mierze 
pójdzie za wzorem króla, który wszędzie daje ze 
siebie przykład. 

Ateny, d. 23 kwietnia. Z powodu klęski, do- 
znanej przy wyborach, gabinet podai się do dy- 
misyi. Król opuści jutro Korfu. gdzie miał zaba- 
wić aż do zebrania się nowej Izby. 
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NADESŁANE. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę i 
cześć naszej nieodżałowanej matce, a wzglę- 
dnie żonie 8. p. Geeylii Spett, a przede- 
wszystkiem Wnym reprezentantom i Szano- 
wnym Obywatelom miasta Brzostku za nad- 
zwyczajną i wzorową staranność przy pogrze- 
bie, dalej za okazane współczucie zacnym 
przyjaciołom, sąsiadom i znajomym przesyłamy 
500 1 
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— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
ięknych w Sukiennicach otwaria codziennie od godz. 
M; do &ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 cantów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) uwidzaó można codziennie do 
i2ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
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Poszukuję 3 do 10 morgów 
gruntu Oornego 


w ładnem i przystępnem położeniu, bez 


budynków. choćby i za wyższą cenę, 
jednak nie dalej jak milę od Krakowa, 
pod adresem: Jakób Barber, ulica Sto- 

larska w Krakowie. 


Hotel Narodowy 
w Krakowie 


jest za kaucyą 
do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość u właściciela w miej- 
seu. 49413 


Grundherrschaft 


in West-Galizien verpachtet gleich im 
Ganzen oder theilweise im Parcellirungs- 
Wege — arrondirtes Complex von 150 
bis 200 Joch Acker, knapp an der Haupt- 
strasse und Eisenbahn, nicht weit ron 
Tarnow. Eignet sich vorziglich zur 
Ansiedlung von Kolonisten. — Nāhere 
Auskunft ertheilt die Kanalei des Lan- 
des- et Gerichts- Advocaten Dr. Serafiń- 

ski in Bochnia. 493 13 


MASŁO. 


Zarząd Nowego Siola pod Stry- 
jem, wysyła masło w 5-kilogr. pacz- 
kach z opakowaniem i franco w dwóch 
gatunkach. 1) Deserowe. niesolone po 
6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 
złr. 50 et. 111 26 


112 22 WIELKI ZAPAS 


sztuczek sukna, 
(3—4 metry) wszelkich kolorów 


na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztuczka po złr. © 


L. Storch w Bernie. 


Schulz & Stachowicz 
Kraków, ul. św. Anny 1. 5. 
polecają swój 
Magazyn ubiorów męskich 
zaopatrzony w nader wyborowe i gusto- 
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
materyały po nader umiarkowanych ce- 
nach, a mianowicie ' 
ubrania letnie od 20 do 45 złr. 

wizytowe od 35 do 45 złr. 

„  omarne od 35 do 45 złr. 

zarzutki od 18 do 35 złr. 
(s podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 

spodnie od 7 do 14 złr.. 
płaszcze podróżne i menżykowy 
od 30 do 60 złr. 

Za szybkie i gustowne wykonanie rę- 
cząc, polecają się łaskawym względom 
P. T. Publiczności. 403 16 25 


BALE DĘBOWE 


3 i 2calowe, suche, zdatne na schody, 
ma do sprzedania Dwór Dąbie p. Kra- 
ków. 435 2 3 


O0O000000000000 
)3GGGOGOGOGGOGGEL 
Leçons de Français 
par un professeur de l'Ecole Réale 
Lauróat de la Societe d’Ethnogra- 
phie de Paris. 
Notions preliminaires, conversa- 
tion, litterature. 
S'adresser au bureau de la Redaction du 


Journal à l'adresse: M. Félix 
442 6 15 


a a Mn a 


ge w średnim wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pragnie Zzna- 
iuść miejsce, do pielęgnowania słabej 
lub towarzystwa starszej osoby. Mogłaby 
również podjąć się zarządu domem i wy- 
chowaniem małych dzieci, — Wiadomość 
w domu Wnej T. Jaworskiej przy ulicy 
RY PP R dE II piętro 
1 


FRYDERYK EBERT 


Najstarszy i największy 


495 1 3 
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| Nauczycielka 
posiadająca język franeuski i niemiecki, 
oraz muzykę, pragnie znaleść umieszcze- 
nie do młodszych panienek. — Wiado- 
mość przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 7, 
I piętro. 461 4 4 


mało używany i maeble do sprze- 


dania. Ulica Poselska Nr. 20, I pię- 


Pomieszkanie 


w Rynku głównym, składające się z 7 
pokoi, 2 kuchni, przedpokoju i koryta- 
rza, na I piętrze, wraz z piwnicą i stry- 
chem, do wynajęcia każdego czasu. — 
Wiadomość u Dra Lesława Borońsktego, 
Bracka Nr. 1, piętro 1. 
414 9 10 


Dwa dyplomy honorowe 
i medal państwowy. 


M. HEYDENREICH 
Fabryka wyrobów oczkowych 


14, ul. Jagiallońska we Lwowie. 
Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa 
pó eenach fabrycznych. 

Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 
tudzież pończochy i szkarpetki moje (su- 
rowe, biełone, jędnokolorowe i w paski) 
z bawełny niemieckiej „luousianey *. 
z bawełny trancuskiej i szwajcarskiej 
„Jumel*, z nici francuskich „fil perse“, 
a także z jedwabiu i wełny, znane już 
są w całej wschodniej Galicyi, tak z trwa- 
łości, jak i z sumiennego ich wykoń- 
czenia. 132 11 20 


Piwo 
w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 
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Exportowe | Wystałe 
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 


- sumiennie znany 
S Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. ŻZEPPER 


w Krakowie ulica Sw. Jana, 5. 
151 20 


willa w okolicach Krzeszowice i 
Chrzanowa, z domem du- 
żym, wygodnie murowanym, © 6 poko- 
jach, z budynkami gospodarczemi muro- 
wanemi, ogrodem warzywnym, 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun- 
kami. Wiadomość w Administracyi „No- 
wej Reformy“. 79 136 


Sklad Fortepianów 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1. 16, I. piętro 

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 

z doborem fortepianów i pianin 

z pierwszorzędnych fabryk, po oeRach 

bardzo przystępnych, z kilkuietnią gwa- 
ranoją. 


126 M. Waszkiewicz: 


skład Trumien metalowych. 9946 


Kilka tysiecy 


resztek SDK 


po 3 — 4 metry na całe ubranie męskie, paletoty i płpszcze deszczowe dla pań, rozsył za za 
liczką reaatkę po 5 sir. H. GROLICH, fabrykant w AJt-Brinn-Klosterplatz Nr. ». 


Nienadające się komu resztki chętnie nazad prsyjmnie i odmienia. 


a 


2% drukarni Źwiąskowej w Krakowie, 


123 9 17 


© «uz | «iS. 


GENEKAEKAGCEWFEAGZAJGEWĘKGEMGE 


Marya z Jarczyńskich Jaworska 


NOWA REFORMA. 


Magazyn bławatny i konfekcyj damskich | 
J. SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie, 


poleca wielki wybór nowości z pierwszorzędnych fabryk w wełnie, jedwa- 
biach, aksamitach materyałach do prania, 
oraz gotowe 
suknie, paletoty, płaszczyki, rotundy, okrycia i żakiety. 
Płaszezyki dla panien w wieku od 8 do 16 lat. 
Koronki wełniane ręcznej roboty. 
Zamówienia przyjmuje i wykońeza podług modeli francuskich w wła- 
snej pracowni. 492 1? 
BSG Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco. 
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Najtańsze polskie wydawnictwo 
BIBLIOTEKA MRÓWKI. 


W dalszym ciągu opuściły prasę: 
Syrokomia Wł. Chatka w lesie, dziwactwo dramatyczne w 2 częściach 40 ent. 
Wiejscy politycy, komedya w 3 aktach wierszem, 20 cnt. 
Wyrok Jana Kazimierza, dramat historyczny w 4 akaach, 20 cnt. 
Możnowładey i Sierota, dramat historyczny w 4 aktach, 20 ent. 
Stare wrota, poemat, 20 ont. 
Gawędy, wydanie kompietne, 1 złr., w eleganckiej oprawie złr. 1.36. 
leż T. T. Sprawa ruska w Galicyi, powieść, 80 cnt. 
Krasioki. Myszeis, poemat żartobliwy, wydanie nowe, 20 ent. 
Kochanowski Jan. Treny, wydanie nowe, 20 ont. 
Zieliński Gustaw. Kirgiz, powieść, wydanie nowe, 15 cnt. 
Niemoewioz J. U. Spiewy historyczne, wydanie nowe, 20 ent. 
Malczewski. Marya, powieść, wydanie nowe, 15 ent. 
Mazuranioz. Śmierć Agi Izmaela Czengisa. Z czeskiego tłumaczenia Kolara, przełożył 
Wł. Syrokomla, 20 ont. 
Szyller. Zbójcy, widowisko dramatyczne w % aktach, 60 ont. 
Gegol. Rewizor z Petersburga czyli Podróż bez pieniędzy, 40 et. 
Molier. Swiętoszek, komedya w 5 aktach, 40 ont. 
Zabiooki. Fircyk w zalotach, komedya w 3 aktach, 20 ent. 
Na przesyłkę pod G. aż do 1 złr. należy dołączyć 15 ct., aż do 2 złr. 20 ct., 
aż do 5 złr. 25 ont., wyżej 5 złr. ekspedyuje franco 


KSIĘGARNIA POLSKA 
we Lwowie, i4, piac Haiicki 14. 


ACHHOGODCOEAHEGOKASCAJCAACASERONE 
Mariacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypadsach 
nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, a miano- 
wicie: przy braku apetytu, euehnącym oddechu, słabości żo- $ 
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kureżu 
żołądkowym, nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przeloże- 
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie. 


Cena jednej flaszeczki 35 centów. 
Składy: Kraków, apteki: W. Redyk, F. Gralewski, 


a b. Radler, A. Siedlecki, E. Stockmar, F. So- 
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, kteicherta 
spadk., Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F, Pilla. 

BŁAŻEJOWA apt. Rożajowski. BRODY apt. E, Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Grün- 
span, Witosławski, Reder i A. Lateiner. BRZEŻĄNY apt. J. Hausberg, apt. Dambiński 
i J. Łobos. BRZESKO apt. W. Janoszek. BRZOZÓW apt. Halama. BORYNIA apt. Do- 
rożyński. BUDZANÓW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. slebawski. BOHORODCZA- 
| NY apt. A. Mozolloucz. BUKOWSKO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- 
DORÓW apt. H. Dyskiewicz. CHRZANÓW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. H. Weiz. 
DROHOBYĆZ apt. H. Blumfeld. DOBCZYCE a:t. J. Biliński. DĄBROWA G. Mischlec $= 
i Rud. Foltyn. DYNÓW api. Frischmann. DOBROMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK JẸ 
EJ] apt. J. Zaniewski. GŁOGÓW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczycki. GLINIANY 
äl] apt. Helm. HORODENKA apt. Axentowicz. HUSIATYN apt. Ozerski. JAROSŁAW apt. 
W. Fohm i Wisłocki. JASŁO apt. R. Paich. JEZIERNA apt. J. Czemeryński. „JORDA- 
NÓW apt. Edw. Bachner. JEZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowiez 
i apt. Stenzel KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. Piepes. KANCZUGA 
apt. Heger. KRAKOWIEC apt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOM KĘTY 
apt. Rechtenberg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKÓW apt - Dadlec i Misioiek. KĘTY 
apt. Sukalski. KOLBUSZOWA apt. Bnczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKO apt. F. Mo- 
szezewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolasch, Jul. 
ŁANCUT api. Szulz. LEŻAJSK E. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini. MOŚCISKA apt. Sehalboth. MONA- 
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J. Źołyński. NIEPOŁOMICE apt, Ti- 
chy NOWY, SĄCZ apt. P. Jakubowski, W. Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. 
PODKAMIEN apt. St. Koncewicz. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. PUD- 
GÓRZE apt. Skakalski, PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE- 
WORSK apt. Świtalski. RADYMNO apt. owieshowski. ROZDOŁ apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADOW apt. W. Gabrowski. SĄ- WĘ 
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirski. ŚNIATYN apt. T. Niemczewski. SKOLE apt. Lo- | 
chowaki. SAMBOR apt. J. Aleksiewicz. SĘDZISZÓW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soczański. SOKOŁÓW apt. A. Danozak. STANISŁAWÓW apt. J. Macuca, A. Amiro- f 
wiez i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gśrtner. SUCHA apt. Czernicki. SZCZUROW apt. B 
W. Heinz. SZCZERZEC apt, Jan Pełka. SZCAUCIN ar Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
vzem apt. Rogalski. SIENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermann. SŁU- 
ROŻYNIEC apt. Fiillenbaum. TARNÓW apt. L. Chodacki, apt. Reid, Węgrzynowski. 
TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane. TŁUMACZ apt. W. Szankowski. Li- 
CZYN apt. Roiejowski. TŁUSTE apt. Świderski. UHNÓW apt. M. Domain. ULANÓW Wa 
apt: J. Wroński. WARĘŻ B. Krzywobłocki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt. 
T. von Brzeski. WiLLAMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ ąpt. D. Chalbazani i apt. $ 
I. Luwisch. ZAF.OZCE apt. Br. Malkowski. ZBARAŹ apt. E. Kruh. ZALESZCZYKI apt. 
Szymonowiez. ZŁOCZÓW apt: Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. '. Kamienebrodzki. /BU- 
ROW apt. Rappaport. ŻOŁYNIA apt. M Romanowski. ZURAWNO apt. J. Tomaszewski. 
ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ZYWIEC apt. E. Blumenthal, apt. Herdliezka 1 apt. 
Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosicki. 
Glówny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym“ 
Karola Bradego w Kromieryżu. 


Nahlik, J. Piepes i Z. Ruoker, Sklepiński. 


427 2 52 


RARE | PPARPROOPEREJ, 
aciszek Józef Simon i Spółka w Wiedniu, 3. 


Najnowszy chemiczny wynalazek, $ 


ważny dla wszystkich gospodarstw, handlów 
i zakładówiprzemysłowych. ; 


Podwójnie płukany kwas krzemowy. 


Uniwersalny proszek do czyszczenia na sucho wszystkich kruszców, 
szyb szklannych i politurowanych przedmiotów. 

Ręczy się za nieuszkodzenie żadnego z szlachetnych kruszców; p 
używać można do wszelkich kruszców i szyb szklannych, bez do- «& 
datku jakiejkolwiek cieczy. 350 6 10 ZP 

W Krakowie utrzymują na składzie : 


W. Bazes, —: Stanisław Felntuch, — H. Fritsch, - Edward Fuchs, — J. Feik, — 
1. F. Fischer, — Tom, Górecki, — Ladwik Haiski,— M. Jawornioki, — Jan Janiga,— 
Ernest Stockmar api. — J. Trauczyński apt. — K. Wiszniewski apt. 
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Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego 


udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie. 
S Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5 
; Przyjmuje zgłoszenia od godziny 3 do 4 po południu. 
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Kraków 24 Kwietnia 1885. 


SALZAWNICA 


w powiecie Nowotarskim w Galicyi, 


Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny, żentycz- 
ny i kumysowy, 


położony w okolicy górskiej u stóp Pienin, nad Dunajcem, z sześciu 
zdrojami silnej Szczawy solnej i sodowo-żelazistej. 

. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy w chorobach narzędzi oddychania, 

trawienia i dróg moczowych, a zwłaszcza w wszelkiego rodzaju nieżytach czyli 


katarach, w poczynającej gruźlicy i suchotach płucnych, w długotrwałych zapale- 
niacb płuc, rozedmie wysiękach opłucnej, niemniej w cierpieniach zołzowych 


„|czyli skrofulicznych, bledniey i niadokrewności niższego stopnia, oraz przy dłu- 


gotrwałych obrzmieniach wątroby i śledziony, zwłaszcza po zimnicy. Liczne po- 
mieszkania zakładowe i w domach właścicieli (900 pokoi), nie licząc domków 
włościańskich. Trzy główn: restauracye z cukiarniami i piekarniami i kilka 
drugorzędnych. 


Lekarzem zakładowym jest Dr. Władysław Ścibor-wski, prócz 
niego siedmiu lekarzy stale rady udzielających; apteka w miejscu, a druga w Kro- 
ścienku, zaledwie o 5 kilometrów oddalonem miasteczku. Przyrządy do wdycha- 
nia powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, oraz środków leczniczych rozpylonych. 

Mleko, żentyca, kumys, kefir, kąpiele ciepłe z wody mineralnej zdroju 
Szymona, oraz rzeczne w Dunajcu i Ruskim potoku, kąpiele nairyskowe (tusze), 
czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek, muzyka miejscowa dwa razy dziennie 
przy zdrojach grająca, zebrania tygodniowe, przedstawienia teatralne. koncerta 
pracownia fotograficzna A. Szuberta z Krakowa. Poczta i telegraf w miejscu; 
wszelkiego rodzaju skłepy. Komunikacya z Krakowa koleją żelazną Tarnowsko- 
Leluchowską, dochodzącą do Starego Sącza, zkąd 42 kilometry (57/4 mili) wybor- 
nego gościńca do zdrojów; albo koleją transwersalną do Tymbarku, zkąd 48 ki- 
lometrów do Szczawnicy. Z Starego Sącza ułatwia przyjazd W. Zóliner, noczt 
mistrz, prócz tego codziennie idą karety pocztowe dwa razy dziennie z Starego 
Sącza i raz z Krakowa i z powrotem ź 


Pora zdrojowa trwa od 20 maja do końca września. 


Cena mieszkań zakładowych od 20 maja do 20 czerwca i po 20 sierpnia 
o trzecią część zniżone. 

Zamówienia na mieszkania zakładowe przesyłać należy pod adresem: 
„Zarząd Zakładu zdrojowego* przez Stary Sącz w Szczawnicy. ° 

Zamówienia na wodę mineralną Szczawnicką, bezpośrednio do Henryka 
Mattoniego w Wiedniu, Maximilianstrasse Nr. 5. lub do składów H. 
Zóllnera w Starym Sączu, J. Salomona w Tarnowie, albo też pośrednio 
przez Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 426 1 4 

Skrzynia o 50 flaszkach kosztujo loco Szczawnica 10 złr. 50 ct. — loco Stary 
Sącz 11 złr. — loco Tarnów 11 złr. 50 ct. — Skrzynia o 25 flaszkach w Szcza- 
wnicy 5 złr. 50 ct. — w Starym Sączu 5 złr. 75 et. — w Tarnowie 6 złr. 


EE 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania | 


Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru są najlepszym dowodem 
jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę zwycięstwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze- 
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta- 
licznych przy mieszek, jest to najezystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną bialość i jest nie- 
ocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. 

Pudelko małe vudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łubędzikiem 1-50 et. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct.. większe złr. 120, z łabędzikiem złr. 160. 


"WODA FIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia do tego stopnia. że jako śro- 
dek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wy- 
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 zir. w. a. 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 


Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wplywa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy 

z twarzy. — Cena 60 ct. 


odznaczające się przyjemnym, długotrwałym zapachem. — 
Flakon złr. 1-50; pół skonu 80 ct. 


Woda lwowska 


W 3 r przednia, — flakon po ct. 15, 23, 50 i złr. 1; | TE 
oda kolońska 5; (potrójnsj ñakon po ct. 20, 40, 80, zde nio 2 880 i 
na wzór angielskich i francuskich sporządzone: jaśminowe, fijołkowe, opo- 


Perfumy ponaks Chypr, heliotrop, hiaeynt, konwalia, róża it. p, — odj * cent. 
do 3 złr. flakon. 


Woda lewandowa 


i lewandowa ambrowa do skrapiania sukien i odświeżania 
powietrza w pokojach, flakon po et. 50, 70, 9 i złr. 150. 


Ocet toaletowy do nacierania ciała, do płukania ust, flakon po 50 et. i 1 złr. 


Ocet salonowy do kadzenia, flakon po 50 et. 


JAN IHNATOWICZ 


fabryka we Lwowie, ulica Kopernika |. 3, 93 5 
sklepy własne: ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski 
i filia w KRAKOWIE Sukiennice |. 20. 


CHOROBY ŻOŁADKA W 
0 Z PEPSYNA, BOUDAULT) 


A 
WIN 


Bardzo przyjemnego smaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym | 
skutkiem w trudnych i upośledzonych trawientach, braku apetytu, bołeściach 
nerwowych żołądka, i w ogóle w rozstrojeniach funkcyt trawienia. 


Pepsyna « BOUDAULT» potwierdzona przez Akademią medyczną paryska, 


nagrodzoną została piece medalami na ska 
a 


mi tkich wystawach międzynarodowych : 


1873 r. — w Filadelfii 1876r. — w Faryżm 1878 r, — 
w Melbourne 1880 r, X 4 


W Paryżu : Hottot-Boudault, 7, AVENUE VICTORIA. 


w Paryżu 1867 r. — w 


Starszego lekarza sztabowego „Dra Miiliera 
Mirakulo-wstrzykiwania 


i pigułki leczą bez niebezpieczeńsiwa i 
bez bólu wszelkie wypływy z cewki moczo- 
wej, rzerzączkę, białe upławy, w kiiku dniach, 
także i w zastarzałych przypadkach. gdzie już 
żaden inny środek nie pomógł, gruntownie i 


Osłabienie, 


zmazania nocne, impotencye, osłabienie mę- 
skie (skutki samogwałtu), leczą tak u mło- 
dych jak i u starych ludzi, trwale i pod gwa- 
rancyą słynne na cały świat Mirakulo-pre- 


paraty starszego lekarza sztabowego Dra 
bez złych następstw. Cena 1 złr. 60 centów, | Milera. Cena 3 złr. 10 ct., przez pocztę o 
przez pocztę o 25 et. więcej, 25 et. więcej. 

„. Sprowadzić można jedynie z apteki św. Jerzego, Maksymiliana Schnelda, Wien, 5. 
Bezirk, Wimmergasse 32, dokąd należy się zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówieniami. 
W Krakowie na składzie w.Aptece E. Stockmara. 5558 


2 s 2 dat ARA 


Odpowiedzialny z zarządca drukarni: A. STJEWSKI, 


